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Dzień powszedni
Skończyły się wyw czasy „m adero- 

^ e " ,  m inęły święta, w raca szary  — 
o. jakże szary! — cłzień powszedni. 
Jed e n  z dzienników stołecznych 
zw raca uwagę, że w trzech Ostatnich 
la tach  po uchw aleniu budżetu  i u s ta ­
w y  skarbow ej następow ała zm iańa 
rządu . 0  tej zm ianie i teraz  jest bar 
<łzo głośno, przyczem  za najpew niej­
sze uchodzą te  pogłoski, k tó re  wiążą 
spodziew ane zm iany z kryzysem  gos­
podarczym , zapow iadają wejście do 
now ego rządu fachow ców  gospodar­
czych, a naw et szafują hasłem  gabi­
n e tu  gospodarczego.

A le między tern. co było w latach 
poprzednich, a co jest dzisiaj, zacho­
dzi w ielka różnica- W  latach  1928. 
1929 i 1930 rządy  sanacyjne „zmie­
n ia ły  w artę"  po batalji z Sejmem, w 
k tórym  nie miały większości, i z 
m iejsca szły niejako na w akacje le­
tnie, aż do następnej sesji zwyczaj­
nej. Zwłaszcza gabinet p. Św italskie- 
go i p ierw szy gabinet p. Sław ka 
m iały tak i ch a rak te r w ybitnie w aka-

cy n̂y- . * • • ■ r.Obecnie jest zupełnie inaczej. U- 
becnie rząd p. S ław ka nie po trzeb o ­
w a ł stoczyć walki o swój budżet, 
gdyż w iększość rządow a za tw ie rdzi­
ła  w szystkie przedłożenia rządow e. 
A  mimo to R ząd — bez względu na 
to. czy zachow a firm ę obecną, czy 
te ż  przybierze inną—nie może roz­
począć w akacji, nie może, jak w la ­
tach  poprzednich, p rzeczekać do n a ­
stępnej sesji zwyczajnej. Po Mada- 
rze  nie będzie Pikiliszek-

D laczego tak  jest — w iedzą 
wszyscy. P olska przeżyw a niezw ykle 
ciężki kryzys gospodarczy. Nie był­
by on tak  groźny, gdyby nie głęboki 
kryzys polityczno - m oralny, k tóry  
podzielił społeczeństw o na dwa w ro­
gie obozy. T en  drugi kryzys u tru­
dnia niepom iernie leczenie kryzysu 
gospodarczego. D y k ta tu ra  znanem i 
sposobam i po trafiła  zdobyć w ię­
kszość m andatów  i usadowić się w 
parlam encie. Ale łatw iej było poko­
nać — znanem i sposobami! — p rz e ­
ciwników politycznych, niż ze zwy­
cięstw a swego wyciągnąć korzySć 
dla kraju.

Jesteśm y dziś św iadkam i osobli­
wego zjaw iska: Rząd, mający za s-,.- 
b ą  potulną większość w p arla ­
m encie i nieograniczoną, d y k ta to r­
ską  w ładzę — stoi bezradny i bezsi'- 
ny  w obec trudności państw oych, : 
którem i uporać się nie może. Przez 
szereg la t obóz sanacyjny w ołał pod 
adresem  opozycji, by nie przeszka­
dzała mu w pracy  nad rozwojem 
Państw a, a gdy obóz ten odniósł — 
znanem i sposobami! — zw ycięstw o 
i sam został na placu, to nietylko nie 
w ie jak w ybrnąć z trudności, ale je­
szcze ma p retensje  do opozycji, z- 
nie-., w spółpracuje z nim! Rządzie 
chcą niepodzielnie, ale odpow iedzial­
nością za swe rządy chętnie podziw 
liliby się z tymi, których prześladują 
i gnębią i odsądzają od czci i w iary.

Ale ta  bezradńość i bezsiła „sum - 
go" rządu, nie jest oczywiście rzeczy, 
przypadkow ą i nie spadła z nieba 
w raz z kryzysem  gospodarczym , to ż  
obóz rządow y w ciągu tylu la t cheł • 
pił się. że nie posiada program u i że 
„gości" u  siebie e ta tystów  i an ty -e ia  
tystów , wrogów reform y rolnej : 
zwolenników podziału ziemi bez od­
szkodowania, przedstaw icieli Lewja- 
tan a  i rzeczników... „piatile tk i". Jak  
z tego galim atjasu w chwili dla P ań ­
stw a krytycznej skleić program  g o ­
spodarczy. choćby na najbliższą 
przyszłość? Ja k  „osadzić na m iejscu” 
kryzys gospodarczy? Jak  poradzić 
sobie z deficytem, którego wedle 
zapowiedzi Piłsudskiego miało me 
być ani za rok ub. ani w roku  przy­
szłym ?

T eraz dopiero pokazuje się, co 
było spraw ą ważniejszą: czy w ałko­
w anie spraw y zm ian konstytucyj­
nych, system atyczne ograniczanie 
praw  sejmu, w alka z opozycją a ta 
Brześć, czy też opracow anie p rogra­
mu gospodarczego.

Towarzysze i towarzyszKi! Czyńcie p rzy g o to w an ia  
do masowego i uroczystego obchodu 1-go Maja-

Nauczyciel skatow ał dziecko na śmierć!
W  szkole ludowej w Dobrzanach, 

pow. brodecki, nauczycielem  jest n ie­
jaki Jan Śliwa. W  dniu 19 m arca 
nauczyciel polecił dzieciom przybyć 
na nabożeństwo, odprawione z o- 
kazji imienin p. Piłsudskiego. Mimo 
kategorycznego nakazu nie zjaw iło 
się 12 dzieci w wieku od 6 do 10 lat.

G dy następnego dnia dzieci zjaw i­

ły się w szkole, p. Śliwa za karę w y­
m ierzył owym  12 dzieciom po 25 ki­
jów każdem u.

Jedno  z ukaranych dzieci, 9-letnia 
Anna Sieć, po  przybyciu do domu 
rozchorow ała się ciężko i w dniu 31 
m arca zm arła.

P rzeprow adzona sekcja sądowo - 
lekarska stw ierdziła zapalenie opon

mózgowych, wskutek silnego wstrzą-

C. K. W .

su.
Gdy ludność miejscowa dowie­

działa się o śmierci dziecka, u rz ą ­
dzono napad  na szkołę i chciano do­
konać sam osądu nad nauczycielem. 
P. Śliwa jednak zdołał zbiec i ukrył 
się przed zem stą ludności.

Posiedzenie Centralnego Komitetu 
Wykonawczego P. P. S. odbędzie się w 
dn. 16 KWIETNIA, w czwartek, o godz. 
4-ej po poł. w lokalu Z. P. P. S. w Sej­
mie.

SEKRETARJAT GENERALNY

Przesilenie w Rumun)!
Dym isja gabinetu M ironesco w 

Rum unji zasługuje dla kilku wzglę­
dów na szczególną uwagę w Polsce.

M ironesco objął ster gabinetu po 
Maniu, przyw ódcy „zaranistów ", 
stronnictw a chłopskiego. Maniu, jak 
później Mironesco, posiadał w ię­
kszość w parlam encie, ale mimo to 
nie po trafił opanować sytuacji go­
spodarczej. Doszło do tego, że jako 
jedyny ratunek z sytuacji uznano po­
wrót kró la K arola, dla którego też 
specjalnie, by umożliwić mu objęcie 
tronu, zmieniono na poczekaniu kon­
stytucję.

Ale król niewiele pomógł na k ry ­
zys gospodarczy, k tóry  już ma tę nie­
znośną cechę, że nie uznaje żadnych 
m ajestatów  ani genjuszów.

Uzyskano wprawdzie po długich 
rokowaniach pożyczkę zagraniczną 
na możliwych w arunkach. A le poży­
czka jest niewielka i nie wyleczy 
k ra ju  z ciężkiego kryzysu. Zw łasz­
cza włościaństwo, mimo kredy ty  ro l­
ne, przeżyw a ciężkie czasy.

Bezpośrednim  powodem dym isji 
M ironesco był za targ  z m inistrem  
spraw  wewn., a le  w ydaje się rzeczą 
niewątpliwą, że M ironesco, już od 
dłuższego czasu, w łaśnie na tle  k ry ­
zysu gospodarczego, dojrzał do dy ­
misji. Świadczy o tern chociażby fakt, 
że nowy prerajer, dotychczasowy po­
seł rum uński w Londynie, Titulescu, 
był w Rum unji tuż po podpisaniu 
unji celnej m iędzy A u strją  i Niem­
cami. Ju ż  w tedy zapewne św itała

myśl o dym isji Mironesco, k tórą u- 
rzeczywistniono po kilku dniach.

Czego więc nas uczy przesilenie 
rum uńskie?

Uczy nas ono, że żaden pom aza­
niec, ani genjusz, nie przezwycięży 
kryzysu gospodarczego bez oparcia 
o realny, przem yślany program .

Uczy nas, że sam a większość licz­
bowa w parlam encie jest bezw arto­
ściową, o ile większość ta  nie jest w 
stanie prow adzić um iejętnej po lity ­
ki i pokonać nasuw ających się tru ­
dności.

Obie te nauki bardzo przydałyby 
się naszej sanacji, gdyby ona wogóle 
była zdolna do nauczenia się czego­
kolwiek.

1.002 GÓRNIKÓW 
kopalń pszczyńskich na bruku

KOMISARZ DEMOBILIZACYJNY 
WYRAŻA ZGODĘ — NA REDUKCJĘ.

Na piątkowej konferencji u Komisa­
rza demobilizacyjnego, inż, Maskego. w 
Katowicach — Komisarz demobiliza- 
cyjny wyraził zgedą na redukcję 1002 
robotników na następujących kopal 
niach ks. Pszczyńskiego:

Kopalnia „Breda" — 400 robotni- 
ków; kopalnia „Aleksander 1“ — '352 
robotników; kopalnia „Boer“ — 160 
robotników; kopalnia „Emanuel 9C 
robotników.

Jako warunek, Komisarz demobiliza- 
cyjny postawił, , i i  robotnicy, przenie­
sieni ostatnio na te kopalnie z zamknię­
tych kopalń „Książe" i „Aleksander 
II", w  liczbie 450, nie będą dotknięci 
redukcją, oraz, że dyrekcje wymienio­
nych kopalń uzgodnią, w porozumieniu 
Z Radami załogowemi, listę tych robot­
ników, którzy mają podlegać redukcji

Na uspokojenie Madery
Londyn (A, T. E.) 7 kwietnia. Krą­

żownik portugalski „Pedro Gomez" od­
płynął wczoraj z Lizbony do Madery 
celem stłumienia rewolucji wojskowej 
na Maderze. Na pokładzie krążownika

PŁYNIE BATAL JON STRZELCÓW
znajduje się batalion strzelców, oraz 
oddział karabinów maszynowych — ra ­
zem 870 ludzi. W pogotowiu stoi drugi 
krążownik, oraz eskadra samolotów. 
Rząd portugalski nakazał dowódcy 
wojsk rządowych na Maderze bombar­

dować Funchal, jeżeli powstańcy nie 
złożą broni. W prasie portugalskiej nie j 
zamieszcza się wiadomości z Madery z j 
powodu cenzury. Wizyta króla hiszpań 
skiego w Lizbonie została odłożona.

Niepowodzenie „piatiletKi11 w przemyśle
węglowym

Ryga (A. T. E.) 7 kwietnia. Wszech- 
związkowa rada gospodarcza ogłosiła 
w prasie sowieckiej urzędowe zesta­
wienie wyników produkcji węgla w za­
głębiu .Donieckiem na Ukrainie w prze­
ciągu pierwszego kwartału r. b. Z ze­
stawienia wynika, że wydobyto ogółem 
około 9 miljonów ton węgla podczas 
gdy pięcioletni plan gospodarczy prze­

widywał 15 miljonów ton. W ten spo­
sób wykonano w tej najważniejszej ga­
łęzi przemysłu sowieckiego zaledwie 
60% planu. Jak  wiadomo rok b. jest trze 
cim rokiem pięcioletniego planu go­
spodarczego, w którym preliminowano 
produkcję węgla na 45 miljony ton. 0  
ile więc produkcja węgla w zagłębiu 
Donieckiem dostarczającem około 90%

węgla sowieckiego, pozostanie na tym 
samym poziomie co i w pierwszym 
kwartale r. b., roczna produkqa będzie 
wynosić około 36 miljonów ton zamiast 
45. „Prawda" nawołuje do mobilizacji 
szturmowych brygad robotniczych ce­
lem wyrównania wyłomu w dziedzinie 
produkcji węgla.

Wybory do samorządów hiszpańsKicb
Madryt 7 kwietnia (PAT). W wyniku 

wyborów do rad municypalnych, które 
odbyły się w całej Hiszpanji ub. nie­

dzieli, przeszło 952 kandydatów monar- że socjaliści i część liberałów wybory
chistycznych i 179 antymonarchistycz- samorządowe bojkotowali. Przypisek
nych. Wybory odbyły się w najknajzu- Redakcji),
pełniejszym spokoju. (Należy pamiętać, i

Zapowiedź wizyty Briininga i Curtiusa
w Anglii

Berlin  7 kwietnia (PA T). W edług 
inform acji „Vossische Ztg.", kanclerz 
Bruening i min. Curtius przybędą 1 
m aja do Chequers, siedziby prem je- 
ra  angielskiego Mac D onalda. W  cza­
sie jednodniowego tylko pobytu omó­
wione m ają  być w obecności angiel­
skiego m inistra spraw  zagr. H ender­
sona aktualne zagadnienia po litycz­
ne, dotyczące przedew szystkiem  przy  
gotowań do konferencji rozbrojenio­

wej oraz unji celnej m iędzy Niem ca­
mi i A ustrją . Zaproszenie otrzym ali
kanclerz Bruening i min, Curtius za 
pośrednictw em  am basadora angiel­
skiego w Berlinie jeszcze p rzed  k il­
ku tygodniam i. Ze strony niemieckiej 
wyrażono zasadniczą zgodę, nie wy­
znaczając dokładnie daty. W  mię­
dzyczasie nastąp iło  ogłoszenie umo­
wy niemiecko - austrjack ie j i wobec 
nieprzychylnego stanowiska zagrani-

ŚWIETNY R O Z  W O J
SOCJALIZMU W HOLANDII
4 b. m. rozpoczął się w H arnhem ie 

doroczny kongres socjalistów  holen­
derskich.

Przew odniczący P a rtji  tow. O ude- 
geesł stw ierdził, że P a r tja  liczyła 31 
m arca przeszło  73 tys. członków, 
o 20 tys. członków  więcej niż przed  
rokiem.

Tak samo związki zawodowe 1 
p rasa  p a rty jn a  mogą wykazać się du­
żym przyrostem  członków i czytelni­
ków.

Oba główne pisma p arty jn e  liczą 
powyżej 110.000 abonentów. Od 1 
stycznia 1932 zacznie wychodzić 5 
nowych dzienników , w związku z 
czem pro jektow ana jest na jesieni r. 
b. wielka akc ja  werbunkowa 
rzecz p rasy  p arty jn e j.

na

cy, wątpliwem  było, czy rząd  angiel­
ski podtrzym uje swoje życzenia. Do- J 
p iero  bezpośrednio p rzed  świętami j  
min. H enderson w rozmowie z am- | 
basadorem  niemieckim w Londynie 
spraw ę tę ponownie poruszył. W 
czw artek ub. tygodnia nadeszła de­
pesza z Berlina, że kanclerz B rue­
ning i min. Curtius przybędą do C he­
quers 1 m aja roku bież.

A le praw da: dziś już wyjścia n ie­
ma. Obóz sanacyjny jest w ykładni­
kiem  klas posiadających, klub B- B. 
jest kom itetem  w ykonaw czym  w sze­
lakich lew jatanów . Czy to będzte

* * * * *

rząd  p. Sław ka, czy inny rząd  P ił­
sudskiego, — każdy z nich pójdzie 
po linji najmniejszego oporu t ko­
sztem  klas pracujących będzie szu­
kał wyjścia z kryzysu.

D la klas pracujących popieleć bę­
dzie trw a ł do końca k arnaw ału  sa­
nacyjnego.

J. M. B

SPRAWA MAJORA KUBALI
Zamieszczone w niektórych dzienni­

kach wiadomości o terminie rozprawy 
publicznej w Najwyższym Sądzie Woj­
skowym w sprawie majora pilota Ku­
bali jakoby wyznaczona była na dzień 
11 kwietnia, prostujemy: rozprawę tę
wyznaczono na piątek 10 kwietnia. Roz­
prawa będzie publiczna.

Na rozprawie obecni będą delegaci 
Minist, Spraw Wojskowych oraz, podo­
bno, specjalny wysłannik marsz, Piłsud­
skiego.

Zażalenie nieważności opiera się głó­
wnie na tern, iż akt oskarżenia opiewa 
na pisanie anonimów obejmujących sze­
reg „oszczerczych zarzutów", wyrok 
natomiast skazał majora Kubalę za 
niesubordynację przez obrazę przełożo­
nego, wskutek -ze go odpadł zaofiarowa. 
ny przez mjra Kubalę już w śledztwie 
dowód prawdy wszystkich zarzutów, za­
wartych w memoriale, skierowanym do 
najwyższych władz wojskowych-
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TAJEMNICZE POSTRZELENIE 
PPUŁK. RYSZAHKA

P. ppułk. Ryszanek, zastępca komen­
danta Warszawy, który stal się głośny 
z tego, iż był zastępcą pułk. Kosłka- 
Biernackicgo w więzieniu brzeskicm, 
został w sobotę postrzelony w nogę.

Sprawa postrzelenia ppułk. Ryszan- 
ka otoczona jest splotem tajemniczych 
okoliczności.

Żona rannego, oświadczyła przedsta­
wicielowi ,,Rekordu Porannego :

  M ąż mój, w raca jąc  do dom u, zo sta ł
ran io n y  w aucie  p rzez  n ieo stro żn o ść . 
J e d e n  z panów , jak  to  często , n ies ie ty , 
się zdarza , w y ją ł rew o lw er i zabaw iał 
się nim . W  tym  m om encie n as tąp ił 
s trz a ł i p o strze lo n o  m i m ęża.

Natomiast „A. B. C." donosi, że „w 
lokalu jednego z klubów towarzyskich 
przy ul. Foksal, gdzie zbierają się dzia­
łacze B. B„ podczas t  zw. „rybki" wy­
wiązała się dyskusja na temat ^brze­
ski", przyczem jeden z uczestników 
dyskusji postrzelił płk. Władysława
Ryszanka". . .

„II. Kurjer" krakowski zaś twierdzi, 
że 'pułk. Ryszanek sam spowodował 
postrzał, a to w ten sposób, że nieza­
bezpieczony rewolwer przy wydosta­
waniu chustki do nosa wypalił, raniąc 
w nogę Ryszanka.

Ranny został odwieziony do szpitala 
im. Piłsudskiego. Zachodziła konieczność 
natychmiastowej operacji. Wobec tego, 
że na dyżurze w czasie świąt nie było 
chirurga, operację odłożono do ponie­
działku.

W poniedziałek pułk. Ryszanek zo­
stał zoperowany — kulę wydobyto.

Chory ma być wkrótce przewieziony 
do domu.

ŁAŃCUCH PRASOWY
NA. OBOZY DLA BEZROBOTNEJ

M ŁODZIEŻY ROBOTNICZEJ
Marja Niedzialkowska składa zł. 5, 

Wzywając: Marję Olszewską, Marję Thu- 
guttową, Ludwikę Sterlingową, Dorotę 
Gralińską i Henryka Kołodziejskiego.

St. Kopiakówna zł. 2, wzywając tow. 
tow.: Z, Żurkównę, W. Wyleżyńskiego, 
M. Bartoszewicza.

Feliks Misiorowski zł. 2, wzywając 
tow. tow.: Ramusa Fr., Chludzińską Ma­
rję i Woźniaka Józefa z GdynL

Sumy w płacać należy do Adm inistra­
cji .R obotnika" — W arecka 7, w godzi­
nach od 9—5 po poł. lub na konto PKO 
175 — z zaznaczeniem: „Łańcuch praso-

I twy .

Wykreślenie z listy 
adwokatów

Ag- P. I. D. donosi, że adw okat K a­
zim ierz Paw likow ski, k tó ry  dopuścił 
się m alw ersacji na szkodę swoich kli- 
jentów  został p rzez R adę A dw oka­
cką skreślony z listy  członków  izby 
adw okackiej.

XXII Kongres P. P. S.
Na zasadzie uchw ały R ady N a­

czelnej P. P. S. z dnia 18-go stycz­
nia r. b., zwołujem y w dniach 

23, 24 i 25-go M AJA 1931 R.
W KRAKOWIE XXII KONGRES 

P. P. S.
z następującym  prow izorycznym  p o ­
rządkiem  dziennym :

1) Zagajenie i ukonstytuowanie 
się Kongresu oraz komisji kongreso­

wych.
2) Pow itania.
3) Sprawozdania: polityczne, o r­

ganizacyjne i finansow e C. K. W.
4) Dyskusja.
5) Kryzys gospodarczy, bezrobo­

cie a klasa robotnicza.
6) W alka P. P. S, o demokratycz­

ny samorząd terytorjalny, ubezpie-, 
czeniow y i gospodarczy.

7) Dyskusja,
8) Sytuacja międzynarodowa a P.

P. S.
9} W ybory: R ady Naczelnej, K o­

misji Rewizyjnej i C entr. Sądu 
Partji.

10) W olne wnioski.
11) Zamknięcie Kongresu.

C. K. W. P. P. S.

Listy z okręgu Łódzkiego
ŻYCIE i W A L K A , LUDZIE I W Y b A R Z E N IA ...

Obecny kryzys gospodarczy cdbija 
się w sku tkach  coraz bardziej ujem ­
nie na życiu szerokich mas pracują* 
cych. O becny system  rządzeni", a w 
szczególności po lityka gospodarcza 
rządu, nietylko, że wywołuje w ielkie 
niezadow olenie pro le tarja tu , alę tak ­
że coraz w iększe niezadow olenie p e­
w nych sfer przem ysłow o - handlo­
wych-

Zapow iedziana przez Rząd ot niż- 
ka  cen tow arów  przem ysłow ych tak  
szumnie reklam ow ana przez p- Pry- 
stora i w p rasie  „sanacyjnej , ponio­
sła zupełne fiasko i nie daia żadnych 
pozytywnych rezultatów, a p rzeciw ­
nie spow odow ała w handlu sytuację 
wyczekiwania i wstrzymywania się 
cd zakupów towarów. Na sku tek  tej 
zapowiedzi tak  spożyw cy jak i k up ­
cy, odkładają zakupy na później i o- 
czekuja, że m oże tow ary  potanieją. 
Na odbytych naradach  przem ysłow ­
cy oświadczyli, krótito  i jasno, ze już 
w swoim czasie w pew nym  stopniu 
obniżyli ceny na tow ary  i obecnie 
nie mogą ich dalej obniżać, w obee 
tego stanow iska „silny" R ząd okazał 
się bardzo „słaby" i bezradny

O statnio, m iędzy innemi w  sferach 
gospodarczych Okręgu Łódzkiego, 
wyw ołuje duże zainteresowanie^ spra- 
u tw orzenia kartelu przędzalni ba­
wełnianych. Ja k  wiadomo, spraw a

to  była już daw no om awiana, jeszcze 
za rządów  p. Bartla, i u tw orzenie te­
go k arte lu  leży przedew szysikiem  w 
in teresie  przem ysłow ców .

W  swej ,,radosnej tw órczości" na 
teren ie  Kas Chorych p. Prystor za­
służył się dobrze dla przem ysłow ­
ców, bo w prow adził rządy kom isa­
rzy, a obecnie jako M inister Prze- 

! m ysłu i Handlu, p rzejaw ił energię w 
tw orzeniu kartelu przędzalń b aw eł­
nianych.

K arte l ten  już p rak tyczn ie  został 
utw orzony, a spory, jakie wynikały, 
na tern tle  w śród przem ysłow ców , 
ostatecznie  rozstrzygnął, jako< super- 
arb iter, b. m inister H ipolit Gliwic ku 
ogólnemu zadow oleniu przem ysłow ­
ców- , .

W ystępuje przytem  jaskraw o cała 
obłuda rzuconego hasła obniżenia 
cen na towary przem ysłow e ponie­
waż utw orzenie k arte lu  n iew ątpli­
wie spowoduje podrożenie towarów 
włókienniczych i to  tych których 
najw iększym i konsum entam i są ro ­
botnicy i chłopi.

K artel jako jeden z głównych ce­
lów, staw ia sobie ustalenie cenv za 
przędzę, odpowiadającej cenie przę­
dzy zagranicznej plus opłata cla, A 
w ięc jeżeli weźm iem y pod  uw agę, że 
średnio cło kosztuje około 18 proc. i 
do tego dodam y koszta  w łasne pro- 

1 w adzenia k arte lu  to  —  jak mówią

fachow cy — napew no przędza b ę­
dzie droższa o 25 proc-

N iezależnie od tego, kartel, będzie 
dążył do zmniejszenia produkcji 
przędzy, aby —  przez jej b rak  na 
rynku  spow odow ać podniesienie ce­
ny, co się już obecnie głosi. N arazie 
tyle o tej spraw ie!

O statnio w śród pew nych sfer spo­
łeczeństw a łódzkiego a p rzeae- 
w szystkiem  w śród świadomej klasy 
robotniczej — w yw ołała za in tereso­
w anie kw estja nagrody literackiej 
M agistratu m. Łodzi w zw iązku ze 
znanem i napaściam i w prasie na p re ­
zydenta m iasta tow. Ziemięckiego. 
O dpow iedź tow. Ziemięckiego b ar­
dzo słuszna, w artyku le  .,W sprawie 
nagrody literackiej m. Łodzi" wyw o­
ła ła  zadow olenie i uznanie dla tow. 
Ziemięckiego. J e s t  charak tery sty cz­
nym objawem, że Klub Literatów  
Łódzkich, na swem  w ainem  zebraniu 
członków, postanowił Jednogłośnie 
przyznać tow. Ziemieckiemu tytuł 
honorowego członka Klubu Litera­
tów.

F a k t ten, godny pochw ały, w ska­
zuje jasno, że młodzi literaci wzno­
szą się na wyżynę współczesnych za­
dań kultury  i nie podzielają poglą­
dów pp. Sieroszewskich i Kadenów- 
Bandrowskich, 

i Bolcsławjki-

—if *

Co pisze prasa francusKa o zaproszeniu
BRUENINGA I CURTiUSA DO LONDYNU

Aresztowanie naczelnika 
urzędu skarbowego

Naczelnik Urzędu Skarbowego w Gro. 
dnie Leon Luba został aresztowany za 
nodtiżycia podatkowe. Luba po przesłu­
chaniu został przewieziony do więzie­
nia w Grodnie.

Paryż, 7 marca. (ATE.). Prasa 
francuska obszernie komentuje sensa­
cyjne zaproszenie kanclerza Briininga 
i ministra Curtiusa do Londynu. Prasa 
paryska okazuje dużą wstrzemiężli- 
wość w ocenie te£o zaproszenia i wy* 
raża powiątpiewanie, czy Briand bę­
dzie mógł wziąć udział w konferencji 
którą planuje Henderson z ministrami 
niemieckimi w Londynie.

„Petit Parisien" stwierdza, iż francus- 
skie M. S. Z, nie może udzielić żad­

nych bliższych wyjaśnień w sprawie 
rzekomego zaproszenia Brianda do 
przyjazdu do Londynu. W sprawiej tej 
nie zapadła jeszcze żadna decyzja.

„Echo de Paris" dowiaduje się ze 
źródeł rzekomo dobrze poinformowa­
nych, iż Briand odrzucił zaproszenie. I- 
nicjatywa H endersona jest bardzo dzi­
wna, tembardziej, że następuje po „fait 
accomplis" jakim był układ celny nie­
miecko - austrjacki. Niemiecka brutal­
ność po raz drugi zdetonowała socjali­

stów angielskich. Zaledwie minęło 9 
miesięcy od chwili ewakuacji Nadrenji, 
a już w Europie widać próby tworze­
nia organizacji przeciwko Francji i jej
p rz y ja c io ło m .

„Journal1" wyraża przypuszczenie, iż 
na konferencji w Londynie Henderson 
będzie zabiegał o objęcie stanowiska 
przewodniczącego w powszechnej kon­
ferencji rozbrojeniowej. Dziennik wy­
raża powiątpiewanie czy Henderson bę­
dzie bezstronnym.

Słonimski skonfiskowany
Lwowski „Dziennik Ludowy" zo­

sta ł skonfiskowany za p rzedruk  z 
„W iadom ości L iterackich" recenzji 
A. Słonimskiego z filmu „Na zacho­
dzie bez zmian".

JAN TRZOCH

ProieKt unii celnej Belgii H olandią

MORACZEWSKI 
0  JAWOROWSKIM

Moraczewski wydał broszurkę agita­
cyjną na rzecz sanacyjnych związków 
zawodowych.

Broszurka składa się z dwóch przed­
śmiertnych artykułów „Przedświtu i 
kilku innych. Moraczewski w broszurce 
swej „rozprawia się" ze związkami za­
wodowymi swych przeciwników poli­
tycznych i zachwala swój własny kra- 
mik. Jego polemika z Centralną Komisją 
Zw. Zaw. i PPS stoi na takim poziomie, 
że zwalnia nas od wszelkiej dyskusji. 
Na końcu broszurki mamy taki wizeru­
nek Jaworowskiego, o którym można 
wyczytać co następuje;

„A  któżby  chciał tak iego  typow ego bu - 
łagu łę , znakom itego tow arzy sza  d o  w y p it­
ki i w ybitk i, obnażać. To prześliczny  ty p  
szlachcica z końca 17 wieku. P o p ro s tu  żal 
go w tłaczać  w  ram y  now oczesnego życia. 

T o  człow iek przeszłości.
P rzy jac ie low i du szę  odda, w szystko  co 

chce, w ogień  za  nim  skoczy. W ro g a  go­
tów  zniszczyć w szystk iem i sposobam i, 
chleb odebrać, z dym em  puścić, z z a  węgla 
ustrzelić .

D ajcie  m u p a r tję  km icicow ską, p a r t ję  t a ­
kich  zab ijaków , ocza jduszów  serdecznych , 
p rz y ja c ió ł w ciężkiej dobie, ludzi, k tó rzy  
m ogą o  sobie mówić: „ P o p e łn iło  się n ie je ­
den  uczynek, za  k tó ry  pow in ien  p io ru n  
trzasn ąć , a  n ie trza sn ą ł" , a gotów  jes t n a ­
w arzyć tak ieg o  p iw a  swym  WTOgom, jak  
Km icic R adziw iłłom .

Tego n ie  na leży  m ierzyć m ia rą  pojęć 
e tycznych, społecznych, n a ro d o w y ch  i p a ń ­
stw ow ych dw udziestego  w ieku, a le  m ia rą  
z 17 w ieku. D opiero  w tedy  m ożna go zro ­
zumieć, m ożna go z lu b o śc ią  obserw ow ać, 
m ożna jego w arto ść  u sta lić .

...Że człow iek tego ty p u  m oże w k o ła  
siebie zgrom adzić  lu d zi tego, co on, po ­
k ro ju , lub ludzi ko ch ający ch  się w tak im  
typ ie , jes t rzeczą  jasn ą. Żeby jed n a k  ogół 
k lasy  robo tn iczej W arszaw y  n ap raw d ę  o d  
niego oczekiw ał w skazań  w  sp raw ach  spo­
łecznych, po litycznych  i gospodarczych, 
b a rd zo  zaw ik łanego  obecn ie  życia publicz- 
nego, w to  n igdy  n ic  uw ierzę.

...Dość w ielk i, aby czap k ą, p a p k ą  i  p ry - 
n u k ą  stw orzyć p a r ty jk ę  po lity czn ą , a le  za 
mały na  to, by  być  w odzem  i d ro g o w sk a ­

zem  k lasy  robo tn icze j, zorgan izow anej 
w  zw iązkach  zaw odow ych •

Tak pisze Moraczewski o niedawnym 
przyjacielu. Tak pisze twórc" BBS o o- 
becnym wodzu tych rozbitków. A obaj 
są zagorzałymi piłsudczykami. Obaj u- 
ważają się za wodzów robotniczych.

Każdy przyzna, że większą część te­
go co M o r a c z e w s k i  p is z e  o Jaworow­
skim, mógłby J a w o r o w s k i  napisać o Mo-
raczęwskim. . . . .  . .

Znają się dobrze. Poznali ich też ro­
botnicy...

  -  ...... ........  M . W T IHI— wT t

FRANCO W  H iS Z P A N JI
H avas donosi, że w edług pogłosek 

m ajor Franco, głośny lo tn ik  h iszpań­
ski k tó ry  b ra ł udział w  rew olucji i 
zdołał um knąć p rzed  p rześladow a­
niem  władz, pow rócił do Hiszpanji. 

Policja gorliwie poszukuje go.

PARYŻ, 7-4. (ATE.) Z Brukseli
donoszą: O rgan socjaldem okratyczny 
„Het V olksblad" redagow any przez 
byłego m inistra Huysmansa w związ 
ku  z niem iecko - austrjacko - unją

celną w ysuw a projekt, aby Belgja zar 
w arła  unję celną z Holandją.

Od czasu uprzem ysłow ienia Ho- 
landji ustrój gospodarczy Belgji i Ho 
landji upodobnił się tak  dalece, ze

zniesienie granic celnych może przy­
nieść tylko duże korzyści dla obu 
krajów . Przeszkody, k tó re  istnieją 
na drodze unji celnej nie są nie do 
pokonania.

Kongres obradujący w zrujnowanej
stolicy

TYSIĄC TRUPÓW POD GRUZAMI

członek Org. P. P. S. w Jeziornie. 
Zmarł 5 kw ietnia r. b. /

Cześć Jego pamięci!

«n , nwxr* in ' ~»n«i‘"V<iri »r » '

W YBUCH  W FA B R Y C E  
W  MOSCICACH

Na teren ie Państw ow ej fabryki 
zw iązków azotowych w Mościcach 
w ybuchł pożar w jednym  z m agazy­
nów, w którym  znajdow ały  się m a­
te r ja ły  łatw opalne, jak benzyna, oli­
w a i n afta  oraz butle z tlenem .

Pomimo wspólnej akcji s traży  i 
załogi robotniczej, m agazyn spłonął 
doszczętnie. W ysokości s tra t jeszcze 
nie ustalono, wynoszą one około 
50.000 zł.

Londyn  (A. T. E. 7 kwietnia. K on­
gres narodow y republiki Nikaragua  
rozpoczął dziś swe obrady w jednym  
z ocalałych domów stolicy. Kongres 
zdecydować ma, czy stolica republi­
ki M anagua m a być odbudowana, czy 
też przeniesiona do innego m iasta. Z

pod gruzów m iasta wydobyto dotych­
czas 985 zabitych.

W  ruinach jednego z domów zna­
leziono wczoraj dwóch żywych m a­
łych chłopców.

O baw iają się, iż wskutek w strząsu 
nerwowego, chłopcy zapadli na cho­

robę um ysłową.
W niedzielę w ielkanocną znalezio­

no zwłoki 40 kobiet, k tó re zabite zo­
s ta ły  przez trzęsienie ziemi w chwili, 
gdv p ra ły  bieliznę.

Rozstrzelano 20 rabusiów, którzy 
plądrow ali ruiny m iasta.

Bunt putKu G. P. U-
Konstantynopol- Z granicy tu re ­

cko - sowieckiej podają, iż stacjonu­
jący na tej granicy zjednoczony pu łk  
graniczny wojsk G. P. U. z pow odu 
stałych zam ieszek w śród żołnierzy

czerw onych oraz częstych przypad­
ków dezercji ich do Turcji, przeniesie 
no do Turkiestanu- T ranslokacja pu ł­
ku odbyła się pod  esk o rtą  specjalnie 
przysłanych oddziałów  specjalnego

przeznaczenia wojsk G. P. U. N ależy 
nadm ienić, iż jeszcze rok  tem u ten  
sam  pułk  w yróżnił się szczególnem  
okrucieństw em  podczas tłum ienia 
pow stan ia w łościan w Armenji-

MosKwa przed powodzią
R yga  (A. T. E.) 7 kwietnia. N ie­

bezpieczeństwo powodzi w Moskwie 
p rzybiera coraz większe rozm iary ze 
względu na topnienie śniegów i p od ­

niesienie poziom u w ody w rzecze w 
Moskwie. Poszczególne dzielnice 
m iasta są zam knięte d la  ruchu ulicz­
nego i strzeżone przez wzmocnione 
pasterunk i wojskowe. Sowiet mo­

skiewski zmobilizował około 10.000
ochotników celem przeciw staw ienia 
się klęsce powodzi. Około 30 domów 
znajduje się pod wodą*

o b r a d y  z w i ą z k u  
a r t y s t ó w  s c e n  p o l s k i c h

W ciągu trzech dni obradował w 
Warszawie, pod przewodmetwem p.
J, Kochanowicza, doroczny Kongres 
Związku Scen Polskich.

Głównym tematem obrad były spra' 
wy, związane z pogłębiającym się stal* 
kryzysem teatralnym.

W związku z tern ustalono ie  Z. A. 
S. P. musi być przygotow any do obięcia 
placów ek teatralnych, k tórych byt icst 
coraz bardziej zagrożony.

Również — ze względu na panujący 
kryzys _  uchylono poprzednią uchwa­
łę Z A S P- w myśl której zrzeszeni 
artyści tea tra ln i nie mieli p raw a w ystę­
pować w kaw iarniach, t. zn. w loka­
lach, w których publiczność siedzi przy 
s t o l i k a c h  i konsumuje potraw y lub na­
poje.

Gorącą dyskusję wywołała sprawa 
toczących się rokowań nad projektowa­
ną fuzją teatrów  miejskich z teatram i 
szyfmanowskiemi.

Między innemi sprawami, uchwalono 
utworzyć specjalną sekcję filmową przy 
Z. A. S. P.

Wybory nowego Zarządu odbyły się 
jednomyślnie. Prezesem wybrany został 
ponownie p. Ignacy Dygas; dyrektorem 
zarządzającym — ponownie p. Jan  P® 
wlowski; członkami Zarządu pp. Boja. 
nowski, Budzyński, Boroński, Brydzin* 
ski, Justjan, Kochanowicz, Janusz, Ku­
charski; zastępcami: pp. Daczynski,
Horski, Sulima. Szletyński, Krukowski, 
Mieczyński, Olsza, Skalski.

Skład Sądu koleżeńskiego i Komisji 
Rewizyjnei nozostał bez zmiany.



Gospodarka czy grabież?
KARTEL SZKLANY W  PO LSC E

„PERSPEKTYW Y SOCJALIZMU”
KSIĄŻKA TŁOM. M. DEAŁ
Bardzo się cieszym y z ożyw ienia 

się teoretycznej p racy  w spółczesne­
go socjalizmu. U kazał się cały  szereg 
książek, pow ażnych i zajmujących, 
stanow iących ciekaw e przyczynki do 
teorji i tak ty k i w spółczesnego socja­
lizmu.

N iedaw no sygnalizowaliśm y ukaza­
n ie  się ciekaw ej p racy  t- O. B auera. 
O becnie sygnalizujem y pojaw ienie 
się innej in teresu jącej książki, a m ia­
now icie francuskiego socjalisty, 
w spółpracow nika ,,Populaire", tow. 
M arcelego D eat p. t. „Perspektyw y 
soq 'alistyczne“-

O drazu  zaznaczym y, że bynaj­
mniej nie na  w szystko się piszemy. 
A u to r nie jest m arksistą  i jego cha­
rak te ry s ty k a  tych sił an tykap itali- 
stycznych, k tó re  stopniow o zastępu ­
ją kapitalizm u, odbiega od ogólnie 
przyjętej w obozie m orksistow skim . 
K siążka t. D eat w yw ołała już żyw ą 
polem ikę w  obozie francuskich so- 
cjalistzw ; tt- Lebas i Sew erac w ystą­
pili p rzeciw ko t. D eat,

Niemniej p rzeto  n iek tó re  tezy  t. 
D eat są bardzo ciekaw e. Np. iego 
stanow isko w obec chłopa. D eat dą­
ży do rozszerzenia ruchu  socjalisty­
cznego poza w łaściw ą k lasę p ro le ta- 
rjacką. Bez chłopa —  pow iada — 
p ro le ta ria t nigdy nie osiągnie zwy­
cięstw a nad kapitalizm em . Gdyby 
cała m asa chłopów, posiadaczy grun­
tów, rzeczyw iście stan ę ła  po stronie 
kapitalizm u, to w szystkie w ysiłki so- 
cjlizmu rozbiłyby się o opór tej m a­
sy. „N aiwnością" jest mówić, że p ro ­
le ta ria t obejm ie .,hegemonję“ , a 
chłop pójdzie za nim.

Nie, — pow iada D eat, — chłop m e 
jest tylko chwilowym tow arzyszem  
podróży dla p ro le ta ria tu , — to ró w ­
noupraw niony uczestnik walki z ka­
pitalizm em . T en „antvkaoitalizm " 
chłopski nie pow staie bvnaimniei z 
pow odu t. zw. „pro le taryzaeii" chło­
p a: kapitalizm  ujarzm ia chłoną w 
sposób zgoła odmienny, niż robo tn i­
ka, To nie jest tak , jak p rzedstaw ia 
tow . Sew erac, — że chłop jest n ieza­
dow olony nie z „istoty", lecz z „eks­
cesów " (nadużyć) ustro ju  kap ita li­
stycznego, a w ięc nie m oże być w ier­
nym  tow arzyszem  broni dla p ro le ­
taria tu .

A u to r zw raca uw agę n a  koniecz­
ność pozyskania dla socjalizm u nte- 
ty lko  chłopa, lecz tak że  drobnej bui> 
żuazji —  rzem ieśln ika itd-

Inna serja idei tow . D eat odnosi 
się do państw a. A u to r jest przeciw ­
nikiem  poglądu, że w ustro ju  k ap ita ­
listycznym  państw o jest narzędziem  
w  rękach  k lasy  kapitalistów . P ań ­
stw o —  pow iada — w yraża nie k la­
sę, lecz raczej stosunek  sił między 
klasami- N aturaln ie państw o mo2* 
s tać  się narzędziem  faszyzm u ale 
w łaśn ie o to chodzi, aby  zm uszać 
do funkcyj an tykapitalistycznych . W  
tej argum entacji w ypływ a u D eat 
niezm iernie w ysoka ocena znaczenia 
dem okracji dla socjalizmu. D eat w i­
docznie się boi, że teo ria  państw a ja­
ko narzędzia kapitalistów  łatw o mo­
że oziębić stosunek p ro le ta ria tu  do 
dem okracji i podsunąć myśl o ko ­
nieczności zastąp ien ia jednej dykta­
tu ry  p rzez drugą.

Nie zgadzam y się z szeregiem  w y­
wodów t- D eat, a 'e  nie u lrg a  w ątpli­
wości, że jego w yw cdy np. na  tem at 
chłopa i dem okracji są przejaw em  
pow szechnej w socjalizmie w spół­
czesnym  po trzeby  p rzew artościo - 
w yw ania m ektórych  dawniejszych 
poglądów. T ak  nu, w austrjackim , a 
w ięc lewicowym, socjalizm ie m am y 
rów nież podkreślen ie  konieczności 
p racy  w śród chłopów  i obrony d e­
m okracji. Znajduje się to widocznie 
na w ielkiej drodze w spółczesnej m y­
śli p roletarjackiej.

Kazim ierz Czapiński.

K O M ISA R JA T RZĄDU
A WIWATY WIELKANOCNE
Pisaliśmy wczoraj, że mimo zakazu 

Komisarjatu Rządu i surowych kar, ja- 
kiemi groził za wiwatowanie wielka­
nocne, „pukanina" świąteczna w niczem 
nie różniła się od lat poprzednich. Nie­
które dzienniki twierdzą nawet, że strze­
lanina była większa niż dawniej.

Zachodzi pytanie, gdzie jest „silna rę­
ka" Komisarjatu Rządu, jeśli jego włas­
ne zarządzenia lekceważy sobie bezkar­
nie gawiedź uliczna?

Ba! Jak  się tu dziwić gawiedzi, jeżeli 
policja najspokojniej w świecie pozwa­
lała na strzelaninę tuż pod lokalami ko­
misariatów!

Ale gdy chodzi np, o konfiskowanie 
prasy opozycyjnej, to wówczas — oho! 
Komisarjat Rządu jest silny, jak sam 
Herkules.

N iekontrolow ana działalność k a r­
teli przem ysłow ych potęguje bezro ­
bocie, drożyznę tow arów  przem ysło­
wych, niszczy konsum enta n a  rzecz 
kapitalistów . O w ysoce szkodliwe) 
dla społeczeństw a i p ań stw a polity ­
ce k arte li św iadczy najlepiej k a rte l 
szklany. O to garść danych:

Po założeniu k arte lu  szklanego w 
r. 1927 zaczęli fabrykanci hut szkła 
taftow ego (szyby) przebudow yw ać 
hu ty  i w prow adzać m aszynow y spo­
sób produkcji zam iast dawnego spo­
sobu w ydm uchiw ania szkła. M aszy­
now y sposób ciągnienia szk ła w pro ­
w adzono w hutach  Szczakow a, Ząb­
kow ice (Belgijskie T-wo) i W oropa- 
jewo w W ileńszczyźnie. W skutek  
zm echanizow ania produkcji zredu­
kow ano p raw ie  40% robotników  i ob ­
niżono zarobki do 50 proc. M aszyny 
zdegradow ały dawnych, nieźle p ła ­
tnych rzem ieślników , hutników -dm u- 
chaczy do poziom u niekw alifikow a- 
nych robotników  z p łacą  o połow y 
niższą. Rów nocześnie przy  lak  o- 
gromnym spadku kosztów  robocizny 
(redukcja robotników  i redukcja 
płac) wydajność p racy  \ p rodukcja 
podw oiła się, a jednocześnie n ieby­
w ale w zrosły  ceny szkła! P rzed m e­
chanizacją produkcji 1 m tr. szkła ta ­
ftowego dm uchanego kosztow ał od 
zł- 2.50 do 2.80, obecnie m aszynow e 
szkło kosztuje zł. 4.60 do 5.10.

Bankructwo łódzkiego Banku Han­
dlowego jest żywo komentowane wśród 
sfer kupieckich i handlowych.

Jak dalece niespodziewany i nie­
oczekiwany był krach banku łódzkiego, 
dowodzi fakt, podany przez łódzkiego 
korespondenta I. K. C., który donosi, 
że na dwie godziny przed wniesieniem 
do Sądu podania o upadłość, jeden z 
łódzkich kupców, złożył do kasy ban­
ku 100 tysięcy złotych.

O bankructwie zainteresowani do­
wiedzieli się nazajutrz z prasy. Nic też 
dziwnego, że poszkodowani szybko 
zbiegli się przed lokal banku, w na­
dziei, że złożone oszczędności uda się 
im uratować.

Spotkał ich srogi zawód. Bank był 
obstawiony przez policję. Kasy były nie 
czynne, a wewnątrz sporządzał proto- 
kuł upadłościowy, komisarz sądowy.

O tern, że Bank Handlowy znajdował 
się w krytycznem położeniu finanso- 
wem, krążyły pogłoski szeptane „na u- 
cho“.

Przebąkiwano o miejscowych naduży 
ciach, o złej gospodarce, nieudałych o- 
peracjach finansowych.

,,Niewiarogodne" to pogłoski ucichły 
z chwilą, jak dyrekcja banku wytoczyła 
jednemu z pism proces o... zniesławie­
nie.

Był to zwykły manewr sprytnego i 
zgranego bankruta, który tą drogą 
chciał uśpić opinję publiczną i uniknąć 
nieprzyjemnej dla dyrekcji rewizji, któ­
ra ujawniłaby cały szereg malwersacji.

Kiedy jednak bomba pękła, okazało 
się, że pogłoski o złym stanie banku 
były całkowicie uzasadnione.

Ile zarab ia ją  fabrykanci, jeśli w ła­
sne koszta  produkcji 1 m tr. szkła 
ręcznego wynosiły 2 zł., produkcja 
zaś m aszynow a kosztuje o wiele, 
w iele taniej?!

Dla uw ypuklenia olbrzym ich zys­
ków fabrykan tów  szk ła  w arto  j r z y -  

; pom nieć, że p rzed  w ojną 1 m tr. szkła 
taftow ego ręcznego kosztow ał 60 
kop., a hutnik  - dm uchacz za rab ia ł 
10 kop. od 1 mtr- w raz z dodatkiem  
za wyższą wydajność, czyli zarab iał 
V *  część ceny szkła. Dziś hu tn ik  za ­
rab ia  14 gr. od 1 m tr. bez żadnych 
dodatków , przyczem  odlicza m u się 
za w ybraki, k tó re sprzedaje się jako 
dobre szkło. G dyby dziś zachodził 
ten  sam  stosunek p łacy  do ceny 
szkła, to  1 m tr. szkła kosztow ałby 
84 gr. zam iast 4.60 lub 5.10.

Oprócz tego k arte l szklany zmusza 
pozostałe huty, produkujące ręeznrc 
do zatrzym ania ruchu, jak hute: G ra­
jewo. R okitno Gancew icze, Sosno­
wiec. To też Sosnow iec i Grajewo 
zam knięto  (450 robotn.) a hu ta  „K a­
ra "  w P io trkow ie skurczyła p ro d u k ­
cję o połow ę, z 2-ch w anien na  1-ą, i 
zredukow ała 338 robotników .

Zatem  k arte l zam knał całkow icie 
2 hu ty  a 3-cią w połow ie i pozbaw ił 
p racy  800 robotników . N atom iast 
w łaścicielom  zam kniętych hu t karte i 
w ypłaca odszkodow anie w  w ysoko­
ści pełnych zysków. Np. h u ta  G raje-

tflLJOKOWY B3A K  W  KASIE
Na krótko przed ogłoszeniem upa­

dłości naczelny dyrektor banku Wł. 
Gordowski, zabiegał bezskutecznie o
pożyczkę.

W dniu, w którym ogłoszona została 
upadłość, bank miał zapłacić poważ­
niejszą sumę pieniędzy na czek, płatny 
w Nowym Yorku.

W kasie były pustki.
Zwołano posiedzenie Rady, na któ- 

rem jednogłośnie postanowiono wystą­
pić do Sądu o  ogłoszenie upadłości.

Sfery finansowe twierdzą, te  Bank 
Handlowy w Łodzi winien był zgłosić 
upadłość jeszcze w r. 1924 — wówczas 
straty ponieśliby wyłącznie kapitaliści 
angielscy.

Trwały, zły stan finansowy, zmusił 
dyrekcję banku do szeregu niedozwolo­
nych operacji.

Niż też dziwnego, że bezpośrednio 
po ogłoszeniu upadłości, zajął się ban­
kiem prokurator.

Nadużycia banku miały polegać na 
tem, te  przez dłuższy czas ukrywano I 
przed organami kontroli skarbowej fak- j 
tyczną wysokość obrotów, wskutek cze­
go powstały miljonowe zaległości po­
datkowe.

Dalej mówi się o fałszywych bilan­
sach sporządzanych przez bank, o nie­
dozwolonych przelewach fikcyjnych 
bankach, o prywatnym dyskoncie je­
dnego z wicedyrektorów, lichwiarskich 
procentach i t. d.

Przekroczenia te kolidują nietylko z 
prawem handlowem, ale i z kodeksem 
karnym — dlatego też muszą być za­
kwalifikowane jako nadużycia.

W wyniku początkowego śledztwa 
prokurator aresztował wice - dyrektora

wo otrzym uje 30 tysięcy zł. m iesięcz­
nie odszkodow ania za zam knięciu 
hu ty  t. j. po 1.30 za każdy mtr. szkła 
za 6 proc. przypadającej na nią p ro ­
dukcji.

Rów nocześnie przy  m echanizacji 
produkcji sprow adzono z zagranicy 
m asę kierow ników , w erkm istrzów  » 
m ajstrów , Belgów, Czechów i Niem- 

I ców, podczas kiedy u nas szaleje 
; bezrobocie i w ielu naszych fachow ­

ców mogłoby doskonale zastąpić 
obcych.

Podobnie w pozostałych  ręcznycn 
hutach taftow ych zmniejszono liczbę 
robotników , zam iast 3-ch m ajstrów  
hutników  i 3-ch pom ocników  przy  
jednym  w arsztacie  pracuje obecnie 
po 2-ch m ajstrów  i 2-ch pom ocni­
ków. przyczem  zmuszono robo tn i­
ków  do utrzym ania tej samej w ydaj­
ności produkcji jaka by ła  przy  obsa­
dzie po 3-ch m ajstrów  i pom ocników. 
A  na dobitkę zmniejszono p łace ro ­
botnicze do 25 proc.

Oto w jaki sposób k a rte l łupi skó­
rę  z konsum enta, w ytw arza droży­
znę i bezrobocie i wyzyskuje ro b o t­
ników, a olbrzym ie zaś zyski odpły­
w ają zagranicę.

' A  cóż na  to  sanacyjni „państw ow -

Kalinowskiego i prokurenta Kał uszne­
go. W związku z bankructwem banku, 
dowiadujemy się, że podczas włamania 
do Banku, które dokonane było przed 
dwoma laty, kasiarze zrabowali nie 300 
tysięcy zł, jak komunikował oficjalnie 
bank, a 1.500.000 zł.

Obecnie czynione są prace nad ze­
stawieniem bilansu banku, który w e­
dług przewidywań, zamknięty będzie 
28 miljonowym deficytem.

Z instytucji najbardziej dotkniętych 
bankructwem banku, wymienić należy 
Sp. Akc. „W arrant", której akqe znaj- 
dowały się prawie wyłącznie w posia­
daniu Banku Handlowego.

Łódzki oddział Czerwonego Krzyża 
szczęśliwie uniknął strat, gdyż na pół­
godziny przed ogłoszeniem bankructwa 
wycofał swoje fundusze z banku.

Jak się dowiadujemy, podczas przej­
mowania ksiąg banku, ujawniono po­
ważny brak w kasie.

Okazało się, że cała gotówka w ka­
sie w walucie krajowej i zagranicznej 
wynosi około 90 tys. złotych. Tymcza­
sem, jak wynika z pobieżnego zesta­
wienia ksiąg, w kasie znajdować się po­
winno około

miljona zł.
W związku z bankructwem banku do 

Łodzi przybyła wczoraj specjalną Ko­
misja ministerialna oraz przedstawicie­
le kapitału angielskiego, zaangażowa­
nego w banku.

Upadłość Banku Handlowego w Ło­
dzi, najpoważniejszego prywatnego ban­
ku, jest symptomem chanvkterystycz- 
nym dla obecnych stosunków, panują­
cych w Polsce.

KOM ISJE ROZJEM CZE
KAS CHORYCH

W najbliższych rniach utworzone bę­
dą we wszystkich Kasach Chorych na 
terenie całej Rzeczypospolitej komisje 
rozjemcze, które stanowić będą instan­
cję odwoławczą od orzeczeń zarządów 
Kas Chorych w sporach z ubezpieczony­
mi. Jednocześnie z wydaniem instrukcji 
o komisjach rozjemczych zostaną roze­
słane nominacje na członków tych ko- 
misyj.

Dotychczas spory zarządów Kas Cho­
rych z ubezpieczonymi rozstrzygały o- 
kręgowe urzędy ubezpieczeniowe, któ­
re nie mogły załatwić wielkiej ilości 
odwołań w tym zakresie.

NATURA, STWARZAJĄC PTAKA, 
WSKAZAŁA CZŁOWIEKOWI 

WŁAŚCIWE TRAKTY LOKOMOCJI 
A ZATEM LATAJMY! 

Informacje: P. L. L. „LOT" oraz 
większe biura podróży.

PRZEGLĄD PRASY
Co będzie?

Mamy znowu okres zgadywania, czy 
i jakie będą zmiany w rządzie. „Nasz 
Przegląd" twierdzi, że w tej chwili cho­
dzi o wypracowanie planu gospodarcze­
go, a inne sprawy mają mniejszą wagę. 
Na czele rządu ma jakoby stanąć Pił­
sudski.

„Naprzód" nie widzi żadnej korzyści 
ze zmian osobowych:

„Można zadekretować czy kazać u- 
chwaljć BB 10% dodatków do wszyst­
kich podatków, 10% do podatku docho­
dowego, 2% do opłat emerytalnych, 33%j 
od biletów autobusowych, al ■ nie można 
zadekretować, że sytuacja gospodarcza 
ma się poprawić, że ma zniknąć bez­
robocie, te  fabryki mają produkować, 
a koleje przewozić towary — takiego 
rozkazu nawet od potentatów sanacyj­
nych tycie nie przyjmie.

Jaki więc cel ma trudzenie się z« 
zmianą ludzi, kiedy z nimi czy bez nic) 
stosunki się nie zmienią?”.

„Precedens".
„Czas" krakowski tak się zapalił do 

dekretu Hindenburga, wprowadzającego 
przepisy wyjątkowe dla terorystów hit­
lerowskich, że już grozi opozycji polskiej 
takiemi samemi środkami. Na to odpo­
wiada „Kurjer Warszawski":

„Zarysowując perpektywę („na wypa­
dek, gdyby...") ogłoszenia także i Pol­
sce jakiegoś Notver^rdnung, publicysta 
konserwatywny nie zdaje sobie sprawy, 
jak dalece igra z ogniem. Obowiązują­
ce w Polsce przepisy wystarczają, jak 
wiadomo, najzupełniej, aby módz sku­
tecznie przeciwdziałać wszelkiej akcji 
anti -  państwowej. Co możnaby pod tym 
względem więcej osiągnąć? Możnaby ty l­
ko jeszcze bardziej zaostrzyć ogólne sto­
sunki „cenzuralne", czyli koniec koń­
ców doprowadzić do rozkwitu nielegal­
nej, nieodpowiedzialnej, niczem już nie- 
krępowanej prasy opozycyjnej. I to mia­
łoby się nazywać czynnikiem uspokoje­
nia?

Tradycje państwa' policyjnego wybu­
chają wciąż w Polsce przy lada okazji, 
demaskując niepospolite spustoszenia 
duchowe, dokonane w okresie niewoli. 
Byle Notvtrordnung  wywołuje odrazu 
gorące wiwaty i żądze neśladowwcze. 
Być pod nieustanną opieką policji — 
ładne ideały!”

Brzeska miłość.
„Gazeta Polska" w numerze wielka­

nocnym aż kapie od miłości:
„ „Treść wolna od doktryny musi po­

zostać hasłem ludów europejskich p« 
wsze czasy.

Treści tej na imię Miłość. Gdy ci zaś 
powiedzą, te  Miłość nie powinna budzić 
wojen i wywoływać krwi przelewu, przy­
pomnij sobie boskie słowa Syna Czło- 
wiczego, który cię przestrzegał, byś się 
nie bał tego, który ci mieczem grozi, ale 
tego, który cię kusi na wszelkio sposo­
by”.

A więc miłość pod rączkę z wojną. 
A wszelkiemu bezeceństwu ma jeszcze 
Chrystus błogosławić...

W innem miejscu ten sam organ mi­
łości wojennej traktuje upadek nauki, li­
teratury w Polsce, wzrost przestępczoś­
ci i obłąkania, jako kwestje „poboczne 
obojętne, prywatne (!!)"•

Zapewne ludziom, dla których wszech­
świat zaczyna się i kończy na Piłsud­
skim, wszystko inne jest niczem. B.

"rokowania gospodarcze-
p o l s k o -g d a Ns k i e

Między przedstawicielami Senatu 
Wolnego Miasta Gdańska oraz delega­
tami Rządu polskiego toczyły się w o- 
statnich dniach rokowania w sprawie 
kontyngentów i zarządzeń kontrolnych 
w obrocie towarowym polsko - gdań­
skim.

Przedmiotem tych rokowań były ży­
czenia, głoszone przez Senat Wolnegc 
Miasta Gdańska, a dotyczące ułatwień 
dla wywozu towarów z terenu w. m. 
Gdańska do Polski. Rokowania te zosta­
ły obecnie w związku z okresem przed­
świątecznym odroczone i będą wznowio 
ne w dniu 13 b. m.

Czasopisma nadesłane
„TEATR".

Wyszedł numer marcowy „Teatru i za* 
wiera na wstępie, z powodu wystawienia w 
Teatrze Polskim „Męża z grzeczności”, arty­
kuł Ernesta Łuniński go o współautorze tej 
krotochwili, Ryezardzie Ruszkowskim.

Źródłowy artykuł o teatrze ks. Radziwil- 
łów w Nieświeżu za czasów Augusta III dal* 
p, L. Simon. P. T. Jakubowicz pisze o zna­
komitej tragiczce angielskiej, Ellen Terry 
j jej korespondencji z Bernerdem Shaw. P. 
S. P a p ć e  omawia obce książki o teatrze. 
W dalszym ciągu znajdujemy list włoski p. 
L. Kociemskiego oraz humoreskę Zdzisława 
Kleszczyńskiego p. i  „Pechowiec".

Na zakończenie zwykła kronika.
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K R W A W A  Z A B A W A  TANECZNA
2 OSOBY RANNE

W e wsi G ać (gm. M łociny) odby­
w ała się w w ynajętej izbie sk ładko­
w a zabaw a taneczna- Na zabaw ę 
przybyli Józef O rłow ski, garbarz i 
Bogusław Gołębiow ski, robotn ik .

Poniew aż dostali się oni do izby, 
nie p łacąc za wejście organizatorzy 
zabaw y oczekiw ali odpow iednie; 
chwili, aby  przybyłych usunąć.

K iedy obaj nieproszeni goście wy­
szli na podw órze, nagle kilku m ło­
dzieńców  rzuciło się na  O rłow skie­
go, bijąc go kaw ałkam i żelaza i no­
żem. Z aatakow any znienacka, upadł 
i s trac ił przytom ność- B item u z p o ­
m ocą pośpieszył G ołębiow ski, ale

Samobójstwo Rosjanki pod tramwajem
W czoraj o godz. 14 na m oście ks. 

Poniatow skiego, od strony  Pragi, 
pod  elektrow óz linji ,,M" rzuciła się 
jakaś m łoda przyzw oicie ubrana ko­
bieta. Sam obójczynię w ydobyto i 
przeniesiono na  p osterunek  policyj-

sam  został przez napastn ików  pobi­
ty  kijami.

Aw anturnicy, dokonaw szy zemsty, 
wycofali się.

Ojciec O rłow skiego przew iózł sy­
na oraz kolegę jego do posterunku  
policyjnego na szosie marymonckie>, 
p rosząc o  pomoc. P rzyby ł tam  lekarz 
pogotow ia i stw ierdził u  O rłow skie­
go rany  tłuczone głowy, rany  cięte 
lewej skroni i praw ego policzka o- 
raz  ogólne potłuczenie, u G. zaś — 
ran y  tłuczone głow y i pleców . Po o- 
p a tru n k u  O. i G, przew ieziono do 
szp itala na  Czyste-

ny, gdzie lekarz pogotow ia s tw ier­
dził śmierć, w sku tek  zgniecenia k la ­
tki piersiow ej i brzucha. D enatką  o- 
kazała  się 30-letnia R osjanka M arta  
Szew czuków na, ekspedjen tka.

cy"!?
Zygmunt Bocian- 

 .....
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„ROBOTNIK", środa 8 kwietnia 1931 r

0  TWÓRtY 
„CZERWONEGO SZTANDARU"

Wobec tego, że pieśni robotnicze uka­
zały się niedawno w sprzedaży na pły­
tach gramofonowych firmy „Syrena- 
Elektro", każdy będzie miał możność 
usłyszenia ich i niejeden zapyta, komu 
zawdzięczamy właściwie powstanie tych 
pieśni, kto jest autorem ich tekstu i mu­
zyki.

y

BOLESŁAW CZERWIEŃSKI, 
twórca „Czerwonego Sztandaru".

Nie tak łatwo odpowiedzieć na to py­
tanie. Większość pieśni robotniczych jest 
wytworem zbiorowej twórczości ludu- 
Niewiadomo kto je ułożył, kto pierwszy 
zaczął je śpiewać, jakim zmianom, prze­
kształceniom ulegały zanim doszły do 
naszych czasów. Jedne są starsze, inne 
młodsze, w jednych dzielnicach kraju tak 
je śpiewają w innych inaczej i tylko to 
wiadomo, że wszędzie i zawsze witane 
są gorąco, gdyż każdy z robotników czu­
je się współtwórcą swojej pieśni, znaj­
duje w niej odbicie własnych idei i p ra­
gnień.

Najwięcej stosunkowo wiemy o auto­
rze tekstu „Czerwonego Sztandaru". Jest 
nim Bolesław Czerwieński, urodzony we 
Lwowie w 1851 r. i zmarły w 1888 r. 
Chciał być początkowo nauczycielem, 
ale potem po ukończeniu wydziału filo­
zoficznego na uniwersytecie lwowskim, 
zdecydował się zostać publicystą. P ra­
cował piórem w „Kurjerze Lwowskim", 
w komitecie redakcyjnym „Pracy"; mi­
mo prześladowań i trudności, zawsze 
wiernie służył idei wyzwolenia klasy 
pracującej. W tym duchu tworzył też 
swoje poezje tragedje („Niewolnik") i 
poematy. W 1881 r. napisany „Czerwony 
Sztandar" — unieśmiertelnił go w pa­
mięci proletarjatu. H. D.

SPRAWA POLAŃSKIEGO
W  spraw ie Jan a  Polańskiego o zamach 

bombowy na poselstw o sowieckie Sąd 0 -  
kręgow y na posiedzeniu niejawnem dopu­
ścił 16 świadków odwodowych, k tórych z a . 
Żądała obrona w  tym  celu, aby udo­
wodnić, że Jan  Polański nie k rył się z za­
m iarem dokonania fikcyjnego zamachu na  
poselstw o sow ieckie w celach dem onstrac|i.

ŚREDNIOWIECZNY ZABYTEK 
I NIEWOLNICTWO

W ICK-u krakowskim można było 
przed kilku dniami wyczytać następują­
ce ogłoszenie:

„Średniowieczna panna, niezależna e- 
m erytka, szuka męża wykształconego, 
niezależnego, wyżej sześćdziesiątki. 
Zgłoszenia adresować: „W zajemna opie­
ka". P rasa. Kraków, K arm elicka”.

Czy Towarzystwo opieki nad zabyt­
kami przeszłości nie zechciałoby się za­
opiekować tym średniowiecznym zabyt­
kiem?

W tymże numerze organu stręczenia 
do rządu i... naodwrót znajdujemy dru­
gie, nie mniej ciekawe ogłoszenie, któ­
re powinno zwrócić na siebie uwagę po­
licji:

„Despota dyskretny, inteligentny, 
szuka niewolnicy. Panie z Poznania lub 
okolicy, o bardzo nieprzeciętnych p ra ­
gnieniach, zechcą zgłosić do I. K. C., od­
dzia ł w Poznaniu, św. M arcin 48, pod 
„Nr. 35020".

Niewolnictwo jest w całej Polsce, a 
więc także w Poznaniu, zabronione, o 
czem powinna wiedzieć przedewszyst- 
kiem redakcja, która tak liczną repre­
zentację wysyła do Sejmu...

W k ła d y  o s z c z ę d n o śc io w e  
w  P .  K. 0 .

Miesiąc marzec w ykazuje dalszy znaczny 
w zrost zarówno kapitału  oszczędnościowe­
go, jak i liczby oszczędzających.

W  ciągu miesiąca m arca w kłady oszczęd­
nościowe w P. K. O. wzrosły o 7.906,609 
zł. i wynosiły w dniu 31.III.1931 r. złotych 
249,181,978, zaś łącznie z w kładam i pocho. 
dzącem i z waloryzacji — zł. 283.091.068.

Liczba oszczędzających w P. K. O. zw ię­
kszyła się w ciągu okresu spraw ozdaw cze­
go o dalszych 14,197 nowych uczestników  i 
w ynosiła n a  koniec m arca b. r. 617,221 e- 
szczędzających, zaś łącznie z książeczkami 
pochodzącem i z waloryzacji 659,851 oszczę­
dzających.

CO SŁYCHAC NA ŚWIECIE
UNIWERSYTET KOMUNISTYCZNY 

DLA BASZKIRÓW.
Komitet centralny partji komunisty­

cznej postanowił zorganizować w Ufie 
uniwersytet komunistyczny dla Baszki­
rów. Założenie uniwersytetu komuni­
stycznego jest umotywowane potrzebą 
szerzenia komunizmu wśród Baszkirów 
i Kirgizów.

KATASTROFA LOTNICZA.
W pobliżu Welling ton u spadł na zie­

mię samolot w czasie ćwiczeń w akro­
bacji lotniczej. Lotnik i pasażer zostali 
zabici.

OGRANICZENIE EMIGRACJI DO 
AMERYKI.

W Lutym r. b. rząd St. Zjednoczonych 
udzielił zezwolenia na przyjazd do k ra­
ju tylko 3147 cudzoziemcom. Jest to 
najniższa cyfra emigrantów wpuszczo­
nych do St. Zjednoczonych od chwili 
wprowadzenia specjalnej kontroli przez 
ministerjum pracy.

SKAZANIE ZABÓJCY DZIENNIKA­
RZA.

Znany przemytnik alkoholu Leo Bret- 
hers, członek osławionej bandy Mara­
na, współzawodniczący z bandą Al Ca­
pone, skazany został za zamordowanie 
dziennikarza Lingle na 14 lat więzienia. 
Narada sądu przed wydaniem wyroku i 
trwała 27 godzin.

MASOWE FAŁSZOWANIE BONÓW 
ŻYWNOŚCIOWYCH.

G. P. U. wykryło w Moskwie maso­
we fałszowanie kartek aprowizacyj- 
nych. W jednej drukarni sowieckiego 
wydawnictwa państwowego drukowano 
fałszywe kartki, które następnie sprze­
dawano z wielkim zyskiem. Na składzie 
znaleziono 9.000 sfałszowanych kartek 
aprowizacyjnych. Dokonano licznych a- 
resztowań wśród pracowników drukar-

SKANDAL Z BUDOW Ą DWORCA KOLEJOWEGO
W  RABCE-ZDROJU

Jeszcze nie przebrzrńały w prasie ro­
botniczej echa sprawy budowy gmachów 
kolejowych w Chełmie, a już mamy do 
czynienia z podobnym faktem. Wybudo­
wany w r. 1929 dworzec w Rabce-Zdro- 
ju, kosztem 300 tysięcy złotych, grozi 
zawaleniem!

W r. 1928 rozpisała D.O. K.P. w Kra­
kowie ,ofertę" na budowę dworca ko­
lejowego w Rabce - Zdroju, który we­
dług rozporządzenia Min. Komunikacji, 
miał być wystawiony w stylu jaki usta­
liło Ministerjum dla reprezentacyjnych 
uzdrowisk państwowych.

„Ofertę" otrzymała firma „Ritterman 
i Siodmak. Kraków, Aleje Krasińskiego 
nr. 10“, za cenę 300 tysięcy złotych. Ce­
na ta, w stosunku do ofiarowanych, by­
ła podobno najwyższa; jednak firma ta 
miała poparcie różnych dygnitarzy.

Budowę kontynuowano w czasie naj­
większych mrozów tak, że wapno i ce­

ment momentalnie marzły. W rezultacie 
wybudowano dworzec który pod wzglę­
dem estetycznym daleki był od reprezen. 
tacyjnego. W czasie budowy nadzór te ­
chniczny ze strony kolei sprawował 
p. inż, Lorenz, który funkcje te, w cza­
sie swej nieobecności, powierzył 
niefachowym czynnikom, a przy odbio­
rze budowy uznał ją, wraz z całą Komi­
sją, ze... , dobrą". Ale oto — po dwóch 
zaledwie latach — sklecony jako tako 
dworzec wali się!

Dyrekcja kolei w Krakowie musi usu­
wać teraz pracowników, zajmujących w 
tym budynku mieszkania służbowe i lo­
kuje ich częściowo w mieszkaniach skar. 
bowych, a częściowo w mieszkaniach 
prywatnych, płacąc za to, siłą rzeczy, 
duże sumy.

Kto poniesie odpowiedzialność za te* 
go rodzaju marnotrawną gospodarkę?,

NABYTKI „FEDERACJI PRACY” ..
JESZCZE JEDEN TYP KRYMINALNY
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„Gazeta Bydgoska" donosi z Grudzią­
dza o różnych „typkach , .przygarnię­
tych" podczas wyborów przez sanacyjną 
Federację Pracy, z których wielu już mu­
siano pousuwać, gdyż zbyt kompromito­
wali swoich protektorów.

OKRADZENIE KASY  
W  BORKU

Do Dyrekcji fabryki „Solvay" w Bor­
ku Falęckim — w nocy z piątku na so­
botę dokonano niezwykle śmiałego wła­
mania.

Wszelkie poszlaki wskazują, iż w ła­
mywacze znali dokładnie rozkład biur.

Obecnie — jak donosi „Gazeta Byd­
goska" — wyrzucono niejakiego Ciesiel­
skiego, sekretarza „Federacji Pracy", 
który podobno przywłaszczył sobie pie- 
n iąd '“ tej instytucji...

FABRYKI „ S 0 L V A Y ” 
FAŁĘCKIM
Rozpruli oni boczną ścianę kasy ognio­
trwałej i zabrali stamtąd 12 tysięcy zł. 
Dokonawszy tej kradzieży, zbiegli nie­
postrzeżenie. Aresztowano 4 osoby, po­
dejrzane o udział w kradzieży.

i i
ATENEUM" — JEST TEATREM 

LUDZI PRACY Czytajcie „Pobudkę”

ni.
HURAGAN NA WYSPACH.

Na wyspie Kiu - Shiu szalał gwałto­
wny huragan, który poczynił znaczne 
szkody. Największemu zniszczeniu ule­
gło miejscowe lotnisko wojskowe. 10 
samolotów burza zniszczyła doszczę­
tnie, 10 jest mocno uszkodzonych.

W iatr zburzył 38 domów. 40 domów 
doznało znacznych uszkodzeń. 4 kobie­
ty i kilkoro dzieci poniosło śmierć. 
Szkody mają wynosić około miljona je­
nów.

„WĘŻE" OPIEKUNAMI KWIATÓW.
Na szczególny sposób ustrzeżenia ; 

swoich nasion kwiatowych, sianych po 
grzędach, od wydziobywania ich przez ! 
kury, wpadł jeden z ogrodników w Sta­
nie Wisconsin, Franek R. Chaney. Za­
obserwował on, że kury, jak zresztą i 
inne również gatunki ptaków, lubiące 
grzebać w ziemi, żywią wielką obawę 
przed wężami i żmijami. Obserwacja ta 
nasunęła sprytnemu ogrodnikowi do­
skonały pomysł. Posiadając znaczną 
ilość zużytych opon gumowych, pokra­
jał je na rozmaite długości i pomalował 
w odpowiedni sposób, aby naśladowały 
barwą i deseniem węża i, zwinąwszy je, 
porozkładał na grzędach. Skutek był 
nadzwyczajny. Od tej chwili zarówno 
kury, jak wszystkie inne ptaki trzyma­
ły się zdała od obsianych grzęd, nad 
któremi tak skuteczną straż rozciągały 
sztuczne węże. <

PODATKI PRZYCZYNĄ SAM OBÓJSTW A
Pisma poznańskie donoszą o samobój­

stwie najstarszego kupca w Jabłonowie, 
Karola Stryby, który — doprowadzony 
do ruiny złym stanem interesów i obcią-

żającemi go podatkami — musiał zamk­
nąć młyn parowy, którego byi właścicie­
lem od przeszło 20 lat, a następnie z roz­
paczy popełnił samobójstwo.

TRAGICZNA ŚMIERĆ NARCIARZA
ZASYPANY LAWINĄ ŚNIEŻNĄ W KARPATACH

W miejscowości kuracyjnej Sławsko 
w Karpatach wydarzył się tragiczny wy­
padek, którego ofiarą padł 24-letni stu­
dent Wyższej Szkoły handlu zagranicz­
nego Ludwik Ralski ze Lwowa. Zjeżdża­
jąc na nartach z Wysokiego Wirchu ko­
ło Sławska został on porwany i zasy­
pany potężną lawiną śnieżną. Zwłoki

WYJAZD DO URUGWAJU
Aby uchronić od złych następstw  osoby, 

zam ierzające emigrować do Urugwaju aa  
podstawie błędnych wiadomości o tym k ra ­
ju, Syndykat Emigracyjny informuje, że 
bezp ła tne paszporty emigracyjne mogą o- 
trzymać: 1) rolnicy i pracow m cy fizyczni, 
którzy udowodnią, iż posiadają gotów kę w 
wysokości doi, am. 300 na rodzinę albo doi. 
am. 50 na osobę, jadącą sam otnie, po op ła­
ceniu kosztów podróży, k tó re  w klasie III-ej 
wynoszą zl, 950 od osoby dorosłej; II) osoby 
jadące do swych rodzin na podstaw ie we

odkopano dopiero na drugi dzień. Tego 
rodzaju wypadek zasypania lawiną śnie­
żną jest pierwszym i jedynym, jaki wy­
darzył się w okolicach Sławska. Towa­
rzysze zmarłego, w liczbie 7, zjeżdżali 
również z Wysokiego Wirchu, jednak 
nie odnieśli żadnego szwanku.

zwań imiennych; III) osoby. wezwane do 
p racy  na  podstaw ie t, zw. affidavitów (wa- 

, zwania imienne). W ezwania muszą być 
potw ierdzone przez K onsulat Polski w 
M ontevideo,

Nadmienić należy, że kobiety .podróżują­
ce samotnie muszą posiadać affidavit wy- 

I dany przez w ładze Urugwajskie. To samo 
dotyczy mężczyzn, którzy  nie ukończyli 13 
lat, a  jadą sam otnie. Dokum enty na w y­
jazd w yrabiają oraz udzielają wszelkich in- 
formacyj Biura Syndykatu Emigracyjnego, 
których adres w skaże starostwo, gmina lub 
policja.

F. M. DOSTOJEW SKI
W 50-TĄ ROCZNICĘ ZGONU

Sławny, genjalny  p isarz rosyjski D o­
stojew ski, zm arł p rzed  50 laty . Dziś 
R osjanie, zw łaszcza na em igracji u- 
roczyście obchodzą tę  rocznicę. W 
ciągu ostatnich dziesięcioleci Dosto­
jewski n iejako  urósł w swem znacze­
n iu  i wpływie. Zagranicą wpływ je ­
go s ta ł się ogromnym, zw łaszcza w 
Niemczech, znacznie większym  niż 
np. T ołsto ja . N aw et we F ran c ji — 
po ukazaniu  się p racy  G id e a  — 
w pływ D ostojewskiego spotężniał.

U nas w Polsce, naogół, głucho te ­
raz  o Dostojewskim . P ły tk i p rzecię t­
ny  czytelnik pow ojenny woli W al- 
!ace‘ów i innych P itigrilich; cofa się 
instynktow nie p rzed  Dostojewskim, o 
którym  słyszał, że jest „ciężki". Nie 
wie, biedak, ile traci, nie chcąc po­
znać otchłannej tw órczości najw y­
bitniejszego rosyjskiego autora.

Powiem otw arcie co m yślę o Do­
stojewskim  —  m ówiłem to n ieraz 
i pisałem  nieraz. Uważam  go za jed ­
nego z najw ybitn iejszych  p isarzy  
w szystkich czasów i narodów . To 
p raw da, że jest „ciężki", że jest p o ­
nury, męczący, naw et okrutny. W ra­
żliwego czytelnika niem al łam ie — 
straszliw ą psychologiczną p raw d ą — 
a le  co to m a do rzeczy?

W mojem osobistem  życiu D osto­
jew ski odegrał ogrom ną rolę, n a tu ­

ra ln ie  dawno już, zam łodu. Po raz 
p ierw szy za jrzałem  w bezdenne p rze­
paści duszy ludzkiej; po raz p ierw ­
szy zrozum iałem , czy ta jąc „Braci 
Karamazowych* ogrom problem u re ­
ligijnego; później jeszcze P asca l po­
głębił ten mój stosunek do religji, 

„ Je s t to  twórczość niezdrow a, se­
ksualnie zboczona, specyficznie ro ­
sy jska" — pow iadają  niektórzy. Za­
pewne, zapew ne — dużo w tern p ra ­
wdy, ale znowuż — co to ma do rze­
czy? Ju ż  is tn ie ją  całe s tu d ja  o se- 
ksualnem  życiu sam ego D ostojew ­
skiego. T rudno sobie wyobrazić, aby 
te s traszne przeżycia na  stronicach 
jego utworów były  owocem tylko ge- 
n ja lne j intuicji. W ystarczy  w skazać 
na  niedaw no dopiero opublikowany, 
n ieznany  dotychczas rozdział z „Bie 
sów" („Spow iedź S taw rogina" — 
dzieje zgw ałcenia). W ystarczy  w ska­
zać n a  p ierw iastk i sadyzm u, tak  li­
czne. A le w łaśnie te p rzeżycia po­
g łębiają nasz stosunek do psycholo­
gii ludzkiej, p ozw alają  nam  głębiej 
za jrzeć  człowiekowi w duszę. N ie­
m al w każdej psychice ludzkiej znaj 
dą się bodaj cząstki, cząsteczki tych 
nastro jów  i przeżyć. Czy m usimy 
mieć w pow ieściach zawsze w ypole­
row ane typki „przeciętnych" ludzi? 
Z resztą  i w  „przeciętnym " osobniku

niespodziew anych otchłani bez liku...
„Specyficznie rosy jsk i autor..." — 

Trochę p raw dy  i w  tern jest. D usza 
rosy jska jest bardziej krańcow ą, w a­
ha się m iędzy p rzepaściam i i m iędzy 
„dwiema otchłaniam i", jak p isał p e ­
wien rosyjski au to r — otchłanią gór­
ną (niebiańską) i dolną (piekielną).
I bohaterowie Dostojewskiego — K a- 
ram azow ie — to wznoszą się do 
szczytów dobroci, ofiary, idealizm u, 
to nagle sp ad a ją  na głębokie dno 
ostatecznej zbrodni. Cóż z tego? I w 
zrównoważonym  człowieku Zachodu 
tkwią — tylko lepiej zam askowane 
—  otchłanie. A  więc i otchłanność 
duszy rosyjskiej lepiej pozw ala nam  
zrozum ieć duszę człowieka.

*

T rudno jest p isać o Dostojewskim, 
bo tyle jest do powiedzenia. O życiu 
jego pisać nie będę; ostatnio w yszła 
po francusku książka Lewinsona  („La 
vie pathetique de Dostoiew ski"). N ie­
gdyś w bardzo  ciekawej swej p racy  
o Dostojewskim  Pierewierziew  stu- 
d jow ał w pływ  życia Dostojewskiego 
na twórczość. D ostojew ski s ta ł się 
piew cą (przew ażnie) drobnej bttir- 

i żuazji m iejskiej, różnych urzędni- 
J ków, inteligentów, słowem, spadko- 
i biercą Gogola z jego „Szynelem  . 

P onura jest jego tw órczość jak p o ­
goda P etersburga. Czyście zauw aży­
li —  pisze jeden z jego krytyków  
że praw ie zaw sze u  Dostojewskiego 
deszcz p ad a ?  że słońca n iem a? Czy­

ście zauw ażyli że naw et zw ierzęta są 
jakieś dziwne, pokaleczone? Radość 
życia nie jest znana Dostojewskiem u. 
S traszne problem aty  psychologiczne 
i filozoficzne p rzy tłacza ją , duszą ją 
całą!

Z życia rodziny Dostojewskiego 
wspomnimy ty lko o jednym  szcze­
góle. Nie tak  dawno córka jego, p i­
sząc o dziejach rodziny, w spom nia­
ła, że rodzina to w łaściw ie polska  
\ pochodzi z D ostojew a koło P ińska 
w b. M ińskiej gubernii, by ła  to rodzi­
na bardzo  katolicka, stosunkowo n ie­
dawno przodkow ie pow ieściopisarza 
na U krainie przy ję li _ praw osław ie. 
C iekawe to, bo jak wiadomo Dosto 
jewski s ta ł się żarliw ym  obrońcą p ra ­
w osław ia i wrogiem katolicyzm u; o- 
becnie w śród em igracji jest niem al 
urzędow ym  przedstaw icielem  ide­
ologii praw osław ia, i p rzedstaw icie­
le cerkwi w  dobie 50-tej rocznicy
śm ierci pośw ięcają Dostojewskiem u 
odczyty  i artykuły .

Stosunek do kw esłji socjalnej?  
N iektórzy zachodni europejczycy w i­
docznie dokładnie nic nie rozum ie;ą 
w Dostojewskim , skoro czynią g° 
p iew cą niedoli społecznej. N iedaw   ̂
no p rzeczy ta łem  w Socjalistycznej 
„B ildungsarbeit" poczciwy a rty k u ­
lik z rac ji rocznicy, w którym  au to r 
pow iada: „wówczas nie mógł mieć 
p ro le ta rjaek ie j świadom ości _ k laso ­
wej, ale obecnie znalazł by się w n a ­
szych szeregach*. Poczciw ina albo

za jrza ł tylko do pierw szego utw oru 
..Biedni ludzie* albo —  nic nie zro­
zumiał...

W łaśnie D ostojew ski w swej p o ­
staw ie jest głęboko zasadniczo wrogi 
Socjalizmowi. Zam łodu stykał się z 
rew olucyjnym  kółkiem  Pietraszew* 
skiego i p rzeszed ł przez s trasz liw ą 
karę  (katorga), a le  później za ją ł się 
człowiekiem, jako jednostką, jego 
psychiką, jego zagadnieniam i etycz- 
nemi i filozoficznemi. Na instytucje, 
na kwest je ustro jow e p a trz y  od we­
w nątrz, od psychiki ludzkiej, j im nie 
ufa. W ierzy  w  zasadniczą dysharm o- 
nię duszy ludzkiej i nie sądzi, aby 
życie ludzkie dało się zracjonalizo­
wać. T rzeba przeczytać zdum iew a­
jące, ciekawe „Zapiski iz P odpolja", 
przedziw ną i bolesną pieśń o dy- 
sharm onji człowieka. G dyby —  po­
w iada — naw et udało  się zbudować 
absolutnie doskonały p a łac  k ry sz ta ­
łowy dla wszystkich, to  czy długo 
by się u trzym ał?! W bardzo krótkim  
czasie znalazła  by się jednostka, któ­
ra  by zaproponow ała „kopnąć do 
d jab ła"  ca łą  to doskonałość i rozpo­
cząć życie na  nowo wedle w łasnej 
„głupiej w oli". Bo nie jest praw dą, 
że tylko rozum  i ty lko po trzeba szczę­
ścia k ieru ją  człowiekiem! Czyż cza­
sami człowiek, odwrotnie, nie pragnie 
w łaśnie cierpienia?

(Dokończenie nastąpi).

K azim ierz C zapiński,



Z ŻYCIA PA R TJI
W ARSZAW SKA ORGANIZACJA

P . P .  S .
EGZEKUTYWA O. K. R. W czw ar­

tek  dnia 9 kw ietnia r. b. o godz. 5 po 
poi. w lokalu Długa 19, odbędzie się 
posiedzenie Egzekutywy W arszaw skie­
go o. K. R-u. N astępnie odbędzie się 
posiedzenie 0 . K. R-u.

T. U. R.
WYKŁADY T.U.R.

Piątek 10 kwietnia. 
Wola-Czyste, Grzybowska 57, godz. 7 

wiecz.; tow. S. W eychert: , W alka klas .
Jerozolim a, Leszno 53, godz. 7 wiecz.; 

tow. Zb. Nowicki: „W alka H as".
Powązki, Dzielna 95, godz. 7 w - tow. 

Z. K rieger: ..Życic gospodarcze Polski” 
część II.

Powiśle, Czerwonego Krzyża 20 godz 
7 wiecz.; tow. L- W interok: „W alka
k .ss".

Mokotów, Chocimska 23, godz. 7 w-; 
tow W. Gumpiowicz: , Czy sam owystar­
czalność poszczególnych państw  jest mo­
żliwa?"

Ochota, Przem yska 18, godz. 7 wiec.; 
tow A. Krieger; „W ojna i p ikój".

Sobota, 11 kwietnia.
Praga, Długa 19, godz. 7 wiecz,; tow. 

S. W eychert: „W ojna i pokój".

EGZEKUTYWA P O D M IE JSK IE J OR­
G A N IZA C JI MŁODZIEŻY T. U. R. Posie­
dzenie odbędzie się w środę, dn. 8 kwietnia 
o godz. 19 w lokalu W arecka 7. Obecność 
tow. -tow. Gomólińskiego, Reinera, Tobol­
skiego i W iśniewskiego  konieczna.

Ruch kult - oświatowy
CENTRALNA SEKCJA TEATRAL­

NA T. U. R. (Czerwonego Krzyża 20, 
pokój 125), prowadzi Kolo dramatyczne
dla r. ęćczyzn i kobiet pod kierunkiem 
p. Poredy, artysty  tea tru  „Ateneum". 

Lekcje plastyki dla kobiet.
Sekretarja t czynny codziennie od 7— 

8 wiecz.

Co wyświetlają kina?
ATLANTIC: „Anna Christie".
APOLLO: „K aw iarenka".
CAPITOL: „A lraune".
CASINO: „Dusze czarnych".
COLOSSEUM: „Koniec św iata". 
COLOSSEUM; (mała sala) „Dziecko cyr­

ku",
FILHARM ONJA: „Odkupienie"#

KOMETA: „Chłopi".
M A JESTIC: „Strzelcy" z P a t i P a ’achon. 
M IE JSK I: „W iatr od m orza”.
POLA NEGRI PALACE: „Na Zachodzie

bez zmian". #
PALACE: „Z rozkazu księżniczki”.
PAN: „Poganin".
REW  JA  (M okotowska 73): „Policm ajster 

Tagiejew" i rewja.
SPLENDID: „Dusze bez steru". 
STYLOWY: „Na Zachodzie bez zmian”. 
ŚW IATOW ID: „M arokko".
TĘCZA: „Moje słoneczko".
UCIECHA: „Porucznik Armand".
W ISŁA; „Przygoda jednej nocy".
ZNICZ: „Człowiek który  kręci". 
CRISTAL: „Zemsta czerwonoskórych”. 
CZARY: „O czem się nie myślli".
FORUM: „Senor americano". 
HOLLYWOOD: „Yakichi - drw al".
LUX: „Uroda życia".
KINO „I ZŁOTY": „Trędowata".
M EW A: „Pocałunek" z G retą Garbo. 
PETIT TRIANON: „Nieśm iertelna mi­

łość",
PROMIEŃ: „A rka Noego".
R0XY : „Golgota uczciwej kobiety". 
STAROM IEJSKI: „O statnia kom panja”.
TOMBOLA: „Bohaterski kom endant". 
TON: „Na Sybir".
U RA N JA : ,W alka o złoty rós ”.

SZCZEGÓŁY PROGRAMÓW W OGŁO­
SZENIACH.

MIESIĘCZNIK SOCJALISTYCZNY

„NASZA WALKA"
W yszedł z druku NOWY NUMER zaw ie­

rający artykuły: W. A lter: „O taktyce";
O tto Bauer; „Kryzys duchowy św iata"; E. 
Hoimann: „Na marginesie procesu „mień-
szewików"; G. E. Modigliani (Paryż): „Idee 
faszyzmu"; Dr. O skar Lange: „Kryzys socja­
lizmu". Z posiedzenia Egzekutywy Socjali­

stycznej M iędzynarodówki. Prócz tego cie­
kawe przeglądy, tn. in. zaś ciekawa i ak tual­
na dyskusja między KAUTSKYM, DANEM 
i ABRAMOWICZEM w sprawie Rosji So­
wieckiej.

Cena zeszytu 70 gr. P renum erata 3 zeszy­
tów—2 zł. W płacać przez P K O. Nr. 17,616. 
Do nabycia także w Księgarni Robotniczej, 

W arecka 7.
Ądres red. i adm.: W arszawa, Przejazd 13, 

teł. 408-85.
K ażdy, kto się interesuje sprawami 
Socjalizmu, winien pismo to czytać!

KRONIKA STOŁECZNA
OŚWIETLENIE PIWNIC I UBIKACJI

Kom. Rządu w ydał polecenie oświetlania 
klatek schodowych piwnic i zejść do pod­
ziemi i ubikacji. W ten sposób uchroni się 
wiele osób ód nieszczęśliwych wypadków.

REZERWY MIASTA
M agistrat dotychczas nie w ykonał uchwa 

ły Rady Miejskiej o stworzeniu 10 miljono- 
wego funduszu rezerwowego dla prow adza­
nia miejskich przedsiębiorstw  Spraw a stwo 
rżenia funduszu rezerwow ego jest dzisiaj 
specjalnie aktualna, wobec przejściowych 
wpływów miejskich.

BUDŻET UBEZPIECZEŃ 
NIE ZATWIERDZONY.

Miejski zakład ubezpieczeń wzajemnych 
składa budżety nie na  dzień 1 kw ietnia a na 
t  stycznia. W ładzą nadzorczą tego p rzedst,- 
b iorstw a jest Państwowy U rząd Kontroli 
Ubezpieczeń,

W tych dniach urząd ten  zawiadomił Dy­
rekcję U bezpieczeń Wzajemnych, że nie 
zatw ierdzą przedstaw ionego na rok 1931 
prelim inarza budżetowego, ze względów na­
tury  buchalteryjnej. W ładza nadzorcza żąda 
w prow adzenia podziału pozycji przym uso­
wych i dobrowolnych ubezpieczeń i rozło­
żenia na koszty administracji i w ydatki 
handlow e równomierne na  obydwa działy.

j  „WĘDKI" ZNIKNĄ
Miejski inspektor artystyczny zwrócił »- 

wagę że anteny wiszące jak w ędki szpecą 
najpiękniejsze ulice. W ydane będą przepi­
sy o urządzeniach radjowych. W ędki b ęaą

skasowane i będą musiały być zastąpione 
przez anteny koszykowe...

KONTROLA W  MIEJSKICH 
PRZEDSIĘBIORSTWACH

K ontrola miejska rozszerza działalność. 
Zaangażowano kilku poważnych kontro le­
rów, do zrew idow ania niektórych p rzed­
siębiorstw  magistrackich.

PIENIĄDZE ZE ŚMIECI
W instytucjach miejskich zbiera się moo 

odpadków: m akulatury starych aktów , n ie ­
potrzebnych nikom u uchwał, resztek  bieli­
zny szpitalnej i t. d. Mają być w ydane prze­
pisy o racjonalnej utylizacji odpadków. B ę­
dą jeszcze pieniądze ze śmieci...

ZJAZDY
W najbliższą niedzielę odbędą się w W ar­

szawie Zjazdy;
Zw. Rewiz. Spółdz. W ojskowych i Związ­

ku N auczycielstwa Polskiego, woj. w ar­
szawskiego i białostockiego.

KURS MEDYCYNY I HIGJENY 
TROPIKALNEJ

O tw arty zostanie we czw artek przy pań­
stwowej Szkole Higjeny, Chocimska 24.

t y d z ie ń  c h o d z e n ia

W połowie la ta  ma być zorganizowany 
tydzień nauki chodzenia,

k o n c e r t y  w  o g r o d a c h

W krótce rozpoczną się w ogrodach w ar­
szawskich koncerty orkiestr wojskowych 1 

j policyjnej.

K i n o  A T L A N T IC
CHMIELNA 33. POCZ. 6, 8. 10.15

GRETA GARBO
w arcydziele dźwiękowem

„Anna Christie"
Nad program: Nowy film reżysera RENFRO 

z cyklu „MÓWIĄCE PSY“.

DŹWIĘKOWE M A JE ST IC
Nowy-Świat 43. Pocz, 5. Niedz. i święta 12 

W ielk i program  św ią teczn y
Najzabawniejsza, najmilsza i najweselsza 

para komików

PAT i PATACH0N
jako STRZELCY

rozśmieszą wszystkich w dowcipnych i barw ­
nych przygodach dwóch druhów tancerzy, 

strzelców, artystów.
Nadprogram: Harold Lloyd jako Cowboy mimowoli

„FILHARMONIA” STfS
W spaniały film dźwiękowy re t. genjalnego 

FREDA NIBLO

„ODKUPIENIE"
w/g. LWA TOŁSTOJA. W rolach głównych:

JOHN GILBERT, RENtE ADORĆE, 
ELEONORA BOAROMAN, 

CONRAD NAGEI.

POLA NEGRI PALACE
PI. Teatralny Pocz. o 6, ost. o 12-e)

W soboty i niedziele początek o 12-ej

D ziś i cod z ien n ie

„NA z a c h o d z i;
BEZ ZMIAN”

według REMARQUE’A 
NADPROGRAM: Aktualności dźwiękowe.

A paratura W estern Electric.

DŹWIĘKOWE KINO

UCIECHA
ZŁOTA 72 

Pocz. w I i Il-gi dzień 
w iąt o g. 4, 6, 8, 10

RAMON NOVARRO
j a k o

Porucznik Armand»>

MŁODOCIANE DESPERATKI
17-letnia Stanisław a Świadek, służąca, o- 

tru ła  się esencją octową. Po przepłukaniu 
żołądka, lekarz Pogotowia pozostawił ją na 
miejscu.

17-letnia Anna Kowalska, służąca (Tam­
ka 17), również targnęła się na  życie przez 
otrucie esencją octową. Pogotowie p rze­
wiozło K. do szpitala św. Rocha.

SKUTKI WYSKAKIWANIA Z TRAMWAJU
Na rogu ul. Leszno i Żelaznej w czasie 

w yskakiw ania z tram waju linji „9", upadla 
i doznała potłuczenia prawego stawu łokcio

w ego 24-letnia Kazimiera B udniarska u- 
rzędniczka. O patrzona W ambulatorium Po­
gotowia.

Z BRAKU OPIEKI
3-letnia Zofja Gołębiowska, pozostawiona 

chwilowo bez dozoru napiła się lekarstw a 
do sm arowania nóg.

5-letni Eugenjusz Bitner, przew rócił na­

czynie z gorącą wodą, doznając poparzenia 
twarzy, prawego ucha, szyi, k latk i piersio­
wej i rąk.

Dzieci opatrzone zostały przez pogotow *.

KINO - R E W J A  Z N I C Z
Dziś i dni następnych

CZŁOWIEK, KTÓRY KRĘCI
w roli głównej B u ster  K eaton.

NA SCENIE Humor, Śpiew, Taniec 
W esoła rewja w  14-tu odsłonach p. t. 

Kallo! Halio! „I Już po  św iętach"  
z udziałem całego zespołu pod kier, I. Trusz­
kowskiego. Tańce i ewolucje w inscenizacji 

układu Bogusława Melerwila.
CENY MIEJSC OD 1 ZŁ. 25. 

Początek o g. 5 pp„ w niedz. i święta 2 pp. 
m m n — imrurnnTwi

S t°r KOMETA 49

D Ź W IĘ K Ó W - :  KINO

„ T Ę C Z  A “
Przejazd 9. Pocz. 6.15,

Kto wzrusza serca widzów?

J a n e t  G a y n o r, C h a r le s  F a r re l
w filmie „Foxa“ p. t-

MOJE SŁONECZKO
C eny m iejsc  od  1 zl.

111
10,Kino ŚWIATOWID K T S l

Passep.. bil, ulg. i bezpłatne nieważne.

„MAROKKO
MARLENA DIETRICH 

i GARY COOPER
Na godz. 10 miejsca numerowane.

NA EKRANIE

PSY GRYZĄ
Przy ul. Krochmalnej 73, pies ugryzł w le ­

w e przedram ię 22-letnią Józefę Czerobską, 
syna lokatora  tegoż domu.

Przy ul. Nowowiejskiej, pies ukąsił w pra* 
we przedram ię 22.1etnią Józefę Czerebską

służącą (Czerniakowska 212). Poszwanko- 
wanych opatrzyło pogotowie, poczem Cze­
rebską skierowano do zakładu Pasteurów - 
skiego na ul. Chocimską.

ŚMIERTELNE ZATRUCIE GAZEM

„CHŁOPI“
NA SCENIE

W Y S T Ę P Y  A R T Y S T Ó W

K in o te a tr ’ miejski
D ługa 25 H ip oteczn a  8
Początek o g. 6.30, w niedziele o g. 5 p. p. 

Dla młodzieży dozwolony
M. Malicka, Brodisz, Bodo, Stąpowski

w polskim dźwiękowcu p. t.:

WIATR OD MORZA

w COLOSSEUM 

80
Pocz. 
o 6-ej

CENY
MIEJSC ~

OD R E P  ^  GROSZY
NA GIGANTYCZNY FILM DŹWIĘK.

I

t J

Na Okęciu, w domu fabrycznym, służąca 
17-letnia Regina Kułakowska, przez zapom­
nienie nie zakręciła kurka przy gazomie­
rzu, w skutek czego zatru ła  się ulatniającym »

gazem. Jeden  z sąsiadów poczuwszy woń 
gazu, wyważył drzwi i zastał K ułakow ssą i 
bez oznak życia.

wł. Muzafilm. Nad program.

MAŁA SALA: Początek 4.
„DZIECKO CYRKU". Dla młodzieży dozwolone.

E F r T w  j  a  2S2T&2 
Policmajster Tagiejew
wg. powieści GABRJELI ZAPOLSKIEJ. 

W roli gł.: BOGUSŁAW SAMBORSKI.

NA SCENIE rew ja p. Ł

„WESOŁEGO JAJECZKA”
Początek 3 pp.

_ji _p i r m  fu ■~ur*i-lł^'* * 1 '

T E A T R  i M U Z Y K A

Dziś w tentwcli miejskich
W ie lk i

Nieczynny. ,

N arod ow y
o  g. 8 „O żonach złych i d o b ry ch ”

N ow y
o g. 8 w. „M am  praw o odejść"

L etn i
O g. 8 „Noc Sylw estrow a”

TEATR „ATENEUM" (ul. Czerwone­
go Krzyża 20). Codziennie „Dom otw ar­
ty", w reżyserji Stanisławy Perzanow ­
skiej i w obsadzie premjerowej.

TEATR WIELKI: Dziś przedstaw ienie
zawieszone.

TEA TR NARODOWY. Codziennie „O żo­
nach złych i dobrych".

TEATR NOWY. Codziennie „Mam prawo 
odejść”.

TEATR LETNI. Codziennie „Noc Syilwe- j 
strow a”.

TEATR POLSKI. Dziś „Mąż z grzeczno-
ści”.

TEA TR MAŁY, Codziennie „Koniec i po- \ 
czątek”.

TEATR „MORSKIE OKO". Codziennie
rfewja,, Syimpatje W arszawy .

TEATR „QUI PRO QUO”. Codziennie 
rewja „W murowanej piwnicy".

TEATR „WESOŁY WIECZÓR". Codzien­
nie rew ja p. t. „Idzie w iosna ,

TEATR „NOWOŚCI". Codziennie „Róże
z F lorydy’.

TEATR „NOWY ANANAS”. Codziennie 
rewja „T ata nie w raca".

TEATR R EW JI „MIGNON". Codziennie 
rew ja p. t. „Staropolskim zwyczajem po­
dzielmy się jajem ”.

STAN POGODY
DZIŚ ZIMNO I POCHMURNO.

Spostrzeżenia państwowego Instytutu 
meteorologicznego w W arszawie z dn. 
7 b. m.

Dziś praw dopodobny przebieg pogody w 
Polsce: Pomorze, W ielkopolska, Polska
środk., Śląsk, Wys. M ałopolska, Podhale I 
T atry: zachm urzenie zmienne po lekkich
nocnych przym rozkach. W  ciągu dnia temp. 
około +  5°, S łabe w iatry północno - za­
chodnie. M ałopolska wsch. Podhale. Pole­
sie, W ołyń i W ileńskie: zachm urzenie p rze­
ważnie duże, z przelotnem i opadami, po 
kilkustopniowych nocnych przym rozkach 
dniem temp. nieco powyżej 0°.

CO USŁYSZYMY
PRZEZ W ARSZAW SKIE RADJ0

W ŚRODĘ

11.40 — 11.55 Przegląd Prasy. 11.58 — 
12,10 Sygnał czasu. 12.10 — 13.10 M uzyka z 
p ły t gramofonowych. 13.10 — 13,25 Kom u. 
n ikat meteorologiczny. 13,25 — 14,20 P rze­
rwa. 14.20 — 14.40 K om unikat gospodarczy. 
14,40 — 15,20 Odczyt dla maturzystów. 
15.20 — 15,35 Przerw a. 15,35 — 15,50 K o­
munikat harcerski. 15,50 — 16,10 Odczyi 
p, t. „Sportowiec — człowiek now oczesny” 
  wygł. dr. Henryk Szatkow ski 16.10 —.
16.15 Komunikat dla żeglugi i rybaków.
1 6 .1 5  — 16.45 Program  dla dzieci. 16.45 —
1.7.15 M uzyka z p ły t gramofonowych. 17,15

— 17,40 Odczyt p , t. „Ze Śląska na B ałtyk-’
— wygł. prof. W ł. Dzięgiel. 17.45 K oncert 
popularny. 18,45 — 19,10 Rozmaitości. !
19,10 — 19.25 Skrzynka pocztow a rolnicza. 
19,25 — 19,35 P łyty gramofonowe. 19,35 — 
19,40 Program na dzień następny. 19,55 —
20.00 P ły ty  gramofonowe. 20,00 — 20.15 
„W śród książek". 20.15 Transm isja z K on­
serwatorium . 21.00 — 21,30 Audycja paro- 
dystyczna ze Lwowa z ilustr, muzyczną 
p. t. „Gwiazdy parodji i parodje gwiazd". 
21.30 — 22 00 K oncert popularny w wyk. o r­
kiestry P. R. 22.00 — 22.15 P. W anda G ra­
bińska wygłosi feljeton p. t. „W iosna nłe 
jest zielona". 22.15 — 22.35 P ły ty  gramofo­
nowe. 22,50 — 23,00 Komunikaty. 23.00
24.00 Muzyka lekka i taneczna z Oazy.

TABELA WYGRANYCH
LOTESJ! PAŃSTWOWEJ

W czoraj podczas ciągnienia V kl, loterji 
państwowe; wygrane padły  na następujące 
numery:

ZŁ 10.000 Nr. 203946.
Zł. 5.000 Nr. 13433.
P o  zł. 3.000 N-ry 35811 45423 47071 69877 

105508 152156 172726 180139 188512.
Po zł. 2,000 N-ry 23203 48668 54157 64131 

70939 76068 12455ą, 125542 127598 138289
143239 146008 204563.

Po zł. 1.000 N -ry 61 7240 13845 134 29814 
33676 44876 48597 56343 62665 64960 68516 
72255 80017 8293 90903 912947 98870 109752 
118828 124034 141865 186865 188009 189552 
196448 205302 207649.

N o w e  f i lm y  lo tn ic z e  L .O .P .P .
Zarząd Główny L. O. P. P. w pracach nad 

propagandą lotnictw a i obrony przeciw ga­
zowej, kładzie duży nacisk na sporządzanie 
specjalnych filmów propagandowych, k tó re  
w sposób obrazowy szerzą hasła L. O. P. P

Filmy te za pośrednictw em  Komitetów 
W ojewódzkich i Powiatowych Ligi wyświe­
tlane są w całym kraju, docierając w ten 
sposób do najdalszych naw et jego zaką t­
ków. a działając silnie i przekonywująco na 
w yobraźnię widzów oddają Lidze nieoce­
nione usługi.

O statnio Zarząd Główny L. O. P. P. o- 
pracow uje dwa nowe filmy propagandowe, 
a mianowicie: „Loty szybowe w Bezmle- 
chowej" i film specjalny w trzech w ersjach; 
niemej, dźwiękowej i mówionej, sporządzS- 
ny z okazji zbliżającego się „VIII Tygodnia 
Lotniczo - Gazowego”

_     -  — — —

NASZA RUBRYKA

P o s z u k iw a n ie  p ra c y
KAWALER, la t 25 sumienny i pracowi­

ty  z wykształcę liem 5-k\as gimnazjum oraz 
7-letnią p raktyką biurową, poszukuje ja ­
kiejkolwiek posady, któraby mu zapewniła 
spokojną przysz’ość Łaskawe zgłoszenia pro 
szę kierować do Adm. „Robotnika" pod „Pra­
ca”.

Najtaniej KANARKI
w WOŁOMINIE, ui. Miła 26, 

obok Warszawy,
W AMATORSKIEJ HODOWLI

A N T O N IE G O  B O R E C K IE G O  
N agrod zon e w  6 latach h od ow li 
3 d yp lom am i h o n o ro w em l, 3 z ło -  
tem i m ed alam i I 2 sreb rn em l, za
szlachetne turkoty harceńskie śpiewa- 

jące w dzień i przy świetle. 
Samczyki od 2 0 -5 0  zł. wystawowe i na­
uczyciele 60 zł.: samiczki od 5 1U zł. 

Ne odpowiedź znaczek pocztowy.

, -P R E Z E R W A T Y -
Ogłoszenia droiine « .y  gwarantowanej

 __________— i f  I  dobroci, abso-
dniu 5 kwietnia ^ e p e ^ i d e ^ i e

„  zostawiono w ta ­
ksówce teczkę bronzo- 
wą z ważnymi pap ie­
rami. Łaskawego zna­
lazcę proszę o zwrot 
takowej do administra 
cji „Robotnika” za na­
grodą.

cienkie. „Flammarion”. 
Marszałkowska 96.

WILKzginął wabi się 
,Żak". odpro­

wadzić za nagrodą, 
Hortensja 6 m. 18, te­
lefon 282-41



„ROBOTNIK", środa 8 kwietnia 1931 r. N N r. 129

SZ T A FE T A  ROBOTNICZA
T Y G O D N I K  S P O R T O W Y

R o k  III W arszaw a, 8 K wietnia 1931 r. N r .  14

Ze sportu robotniczego
PRZYGOTOWANIA DO OLIMPJADY.

J a k  już podaw aliśm y, lek k o  - a tle ty cz . 
n y  k u rs  p rzedolim pijski W arszaw skiego  
RSKO p rze rw ał sw ą p racę  n a  sali i p rz e ­
nosi się na boisko. Pierw szy, tren ing  g ru ­
py przedolim pijskiej odbędzie się  w  dn.
11 b. m. na boisku S kry . Ogólno polski 
kurs dla zaw odników  ze w szystk ich  R.S. 
K.O. rozpocznie się 3 m aja. U czestn icy  
zostaną skoszarow ani w domu przy  ul. 
C zern iakow skiej 131. T rening p ro w a­
dzić będzie p. K ałuża. U czestn icy  do  te ­
go ku rsu  w yznaczeni zostaną przez K o­
misję O lim pijską ZRSS.

KALENDARZYK LEKKO­
ATLETYCZNY.

P o uw zględn eniu w szelkich  imprez. 
O rganizowanych p rzez  ZRSS, W RSKO 
i W OZLA, sekcja  lekko -a tle tyczna  S kry  
u łoży ła n astępu jący  program :

26.IV zaw ody w ew nętrzne.
7.VI m ecz G w iazda —  S kra  II.
5.VIII m ecz G łuchoniem i —  S kra  IŁ 
22 i 23.VIII S k ra  —  S arm ata .
29 i 30.VIII S k ra  —  M akabi.

POSIEDZENIE ROZSZERZONEGO 
PLENUM ZARZĄDU ZRSS.

W  niedzie lę  12-go b. m. odbędzie się 
o godz. 10-ej ran o  w  lokalu  ZRSS posie­
dzenie rozszerzonego  plenum  ZRSS. Na 
posiedzeniu  pow yższem  w inni Dyć obec­
n i delegaci w szystk ich  O kręgów  i w ięk ­
szych k lubów  zrzeszonych w ZRSS, gdyż 
na posiedzeniu  tern b ęd ą  om aw iane sp ra ­
wy, do tyczące O lim pjady Rob. 1931 ro ­
ku w  W iedniu, K ongresu ZRSS, o s ta te ­
czne za tw ie rdzen ie  program ów  sporto- 
wych ZRSS, - -nioski zasadnicze itp.

Porządek dzienny rozszerzonego 
plenum:

1. O dczytanie p ro toku łu  z p o p rzed ­
niego posiedzenia,

2. S praw ozdania:
a) S ek re ta rja tu  G enera lnego  ZRSS;
b) Komisji Rew izyjnej ZRSS;
c) W ydzia łów  techniczno  - sp o rto ­

wych.
3. P rogram  p rac  n a  rok  1931,
4. O lim pjada w W iedniu.
5. K ongres ZRSS.

POSIEDZENIE WYDZIAŁÓW TECH­
NICZNO - SPORTOWYCH ZRSS.

P osiedzenie W ydziałów  techniczno- 
sportow ych  ZRSS odbędzie s"ę dn ia 11 
k w ie tn ia  1931 r. o godz. 19-ej w  lokalu 
ZRSS. Na posiedzeniu tern zostaną ro z ­
w ażone w nioski i sprzeciw y O kręgów  
zw iązane z term inem  i m iejscem  w yzna- 
czonem  na im prezy ZRSS.

M ISTR ZO STW A  W RSKO 
W  KOSZYKÓW CE.

W  dalszym  ciągu rozgryw ek w koszy­
ków ce o m istrzostw o  W R SK O  osiągnię­
to  nas tępu jące  w yniki:

M arym ont I  —  S arm a ta  II 28:11. 
G w iazda II —  S k ra  p iłkanae 8:24. 
S k ra  I —  S k ra  k o la rze  102:8, 
M istrzostw a kobiece u leg ły  chwilowej 

p rze rw ie  ze w zględu na zbyt w ielk ie c»- 
późnien ie w  rozgryw kach m ęskich, przy 
jednoczesnym  b rak u  sali na m istrzostw a.

NAGRODY SPO RTO W E
Spraw a nagród sportowych, poru­

szana już 2 la ta  tem u n a  łam ach p ra ­
sy robotniczej znalazła  swój od­
dźwięk również w  P. U. W. F. 
Doskonale przypom inam y sobie wszy 
scy okres t. zw. „żetonom anji", kiedy 
to na wszelkich najbłachszych naw et 
zawodach sportowych, zasypyw ano 
w prost zawodników różnego rodzaju  
żetonam i, zegarkami, puharam i, i t. p. 
Te niezdrow e stosunki, panu jące w 
sporcie nie dały  na  siebie długo cze­
kać w swych opłakanych skutkach. 
Rozpoczęły się s ta rty  w m ałow arto- 
ściowych zawodach, ale w których 
daw ano wartościowe nagrody, p rzy ­
chodzono na  gorszych miejscach, aby 
ty lko tę  a nie inną nagrodę zdobyć 
i t. d. Przeciw ko tym  wszystkim  n ie­
zdrowym  objawom życia sportowego 
w ystąpił jaknajostrzej Związek Ro­
botniczych Stow arzyszeń Sporto­
wych, popierany  solidarnie przez 
w szystkie kluby robotnicze i przez 
prasę.

Um ysły m ało-inteligentnych zaw o­
dników, tak  były zaabsorw ane m y­
ślą o zdobyw aniu żetonów, że w 
chwili sanow ania tych p rzykrych  sto­
sunków przez różne kluby sportowe, 
zawodnicy ci przechodzili do innych 
klubów, gdzie jeszcze w dalszym  
ciągu hołdowano starym  zwyczajem.

Powoli jednak całe społeczeństwo 
sportow e p rzystąp iło  do walki z ,,że- 
tonom anją", i w tej chwili coraz rza ­

dziej spotykam y się z dawniej noto- 
wanemi faktam i,

Do zreform ow ania spraw y nagród 
sportowych p rzystąp ił również P ań ­
stwowy U rząd W , F., k tó ry  w stycz­
niu bieżącego roku w ydał In struk ­
cję, om iaw iającą szczegółowo tę spra 
wę.

Godne uwagi jest założenie, z ja ­
kiego wychodzi instrukcja, p rzy  sto ­
sowaniu nagród sportowych. Oto kil­
ka wyjątków : „Objawy życia sporto­
wego stw ierdzają, że jedr.em z nie­
bezpieczeństw, zagrażających jego 
ideowemu rozwojowi jest n ieracjo ­
nalne i często niewłaściwe nag radza­
nie zawodników*.

„Budowanie nagród o wielkiej w ar­
tości m aterja lne j może tylko obni­
żać ich znaczenie m oralne, zamiast 
tego, by pomóc w wychowaniu zawo­
dników w duchu szczytnych ideałów 
sportowych, w paja w nich p rzekona­
nie, że nagroda jest zap ła tą  za w y­
konaną pracę, szczególnie jeśli war* 
tość nagrody znajduje się w pośre­
dniej choćby zależności od kasowo- 
ści im prezy". „N agrody o dużej w ar­
tości pieniężnej paczą pozatem  cha­
rak te r zawodów. Zawodnicy zaczyna­
ją startow ać nie tam  i w tych konku­
rencjach, gdzie osiągnąć mogą n a jle ­
psze wyniki, a tam, gdzie odkrywa 
się im możliwość zdobycia najpotęż­
niejszej nagrody". „Uzdrowienie tych 
stosunków jest konieczne, musi być

najrychlej przedsięw zięte i p rzep ro ­
wadzone z ca łą  energją". „Postano­
wienia te odnoszą się w pierw szej 
lin ji do konkurencji, upraw ianych 
przez szerokie rzesze społeczeń­
stwa'.

„N agroda ma być zachętą w p ra ­
cy. S ta je  się ona nie p rzez m aterja l- 
ną wartość, lecz przez trud  zdobycia. 
J e s t  widomym znakiem osiągnięcia 
pewnego poziomu, świadectwem  d a ­
nego z siebie w yjątkowego wysiłku, 
przypom nieniem  radości, jaką daje 
świadomość dobrze wykonanego za­
dania'. „N agrody zespołowe i w ielo­
boje przedstaw iają  w iększą w artość 
wychowawczą od innych; młodzież 
przew ażnie lakierni tylko w ynagra­
dzać należy.

„Zawody winny być tak  ułożone, 
aby widoki na nagrodę mieli w szy­
scy. Nie spełnią swej roli nagrody 
rozdzielane stale m iędzy tych sa ­
mych, w praw dzie najlepszych, któ­
rzy doświadczaniem, prak tyką, sp rzę­
tem  górują nad  innymi".

Do instrukcji powyższej należy się 
odnieść z jaknajw iększym  uznaniem. 
Może p rzy  usilnych staran iach  n a ­
czelnej instytucji sportowej w p ań ­
stwie, da się nareszcie wykorzenić 
do gruntu s ta re  grzechy, pokutujące 
w sporcie burżuazyjnym  i postawić 
sport na płaszczyźnie czystego arna- 
torstw a. K .  B.

SuKces SKry w  Niem czech
Rok b ieżący  dla robotn iczego  sportu  

polskiego jest rok iem  bard zo  pom yśl­
nym. O statn i w ystęp  S kry  w  H indenbur- 
gu był jeszcze jednem  ogniwem w  łań ­
cuchu naszych sukcesów  m iędzynarodo­
wych.

D rużyna S kry  p rzy jechała  do Hinden- 
burga w  p ią tek  ran o  i m ia ła  rozegrać 
mecz. Je d n ak ż e  na sk u tek  zakazu w ładz 
mecz zosta ł odw ołany  przez w zgląd na 
u roczyście św iętow any w ielk i p ią tek  w  
Niem czech. Z askoczyło to  drużynę o ty ­
le, że m usiała grać bez p rze rw y  trzy  m e­
cze, t. j. w sobotę, n iedzielę i pon iedzia­
łek.

SKRA —  V. F. B. M ikultschiitz 5:2 (2:1).

P ierw szy  m ecz rozegrano  w M ikulszy- 
cach z V. F. B. M ikultzchutz, w ice - m i­
strzem  Śląska. S k ra  w ystąp iła  w  swym 
norm alnym  sk ładzie i dobrze w ypoczęta 
po podróży. O drazu też  na boisku dało  
się zauw ażyć w yższość techn iczną i ta k ­
tyczną S krzaków  nad bardzo  silnym fi­
zycznie przeciw nikiem . A kcje Polaków , 
p rzep row adzane dołem, k ró tk iem i po ­
daniam i, w yw oływ ały  u bardzo  licznie 
zebranych  w idzów  rzęsiste  oklaski. W  
tej fazie gry S kra  u zyskała  2 bram ki 
p rzez B łazalka  II. N iem cy zrew anżow ali 
się jedną, strze loną w span iale  przez naj­
lepszego  gracza V. F. B. Lesika, byłego 
gracza W isły  krakow skiej.
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G E N E R A Ł  B O
POWIEŚĆ.

z upow ażnien ia au to ra  p rzełoży ła z rosyjskiego 
Halina Pilichowska.

W hotelu  „K siążęcy dom " było, jak 
zw ykle, nudno. P o rtje r  w  granatow ej li- 
berji. Z łote ram y upstrzonych  m ucham i 
luster. C zarna tab lica  z w ypisanem i k re ­
d ą  nazw iskam i. S aw inkow  szed ł za nu ­
m erow ym , odczuw ając w ieczysty  sm utek 
rosyjskich hoteli. W y ta rta  p luszow a k a ­
napa, lustro, k a ra fk i z żó łtaw ą wodą.

N um erow y przyglądał się bacznie cu ­
dzoziem cowi.

—  Czy paszport raczy  pan  dac zaraz 
do zam eldow ania?

—  T ak, zaraz —  roze jrzał się sm ęt­
n ie dokoła Jam es G alley. Z odrazą n ie­
m al w yjął paszpo rt z czerw oną p ieczę­
cią k ró la  angielskiego i podpisem  lorda 
L andsto rna i w ręczył go num erow em u 
razem  z dużym rublem , w yobrażającym  
M ikołaja II-

N um erowy, w ychodząc, zgiął się w 
ukłonie.

4.
W  tym  czasie bojow iec z m oskiew ­

skiej grupy, B orys M ojsiejenko, w cho­
dził po ciem nych w ąskich  schodach na 
dzw onnicę Iw ana W ielk iego  i z pow odu 
tak  znacznej w ysokości dygo ta ły  mu n ie­
co nogi. Bojowcy nie w iedzie li jeszcze, 
w  k tó rym  pałacu  p rzebyw a generał-gu- 
b e rn a to r. S tróż, sta rszy  chyba od św ią- ' 
tyni po  raz stu tysięczny  w chodził razem  
z M ojsiejenką.

Z Iw ana W ielkiego w złocie słońca i 
b łęk icie  n iebios m igotała  M oskw a. S tare  
w argi, nie p a trz ąc  ~ r  dół, za pół rubla, 
m am ro tały  o w spaniałościach  rosyjskiej 
stolicy. T rzęsąc  się s ta rą  rę k ą  w skazy ­
w ał stróż  m łodem u człow iekow i: W oro-

P o  p rzerw ie  gra sta je się coraz b a r ­
dziej o tw arta  i N iem cy w yrów nyw ują 
przez Lesika. Od tej chwili inicjatyw a 
przechodzi w  ręce  Polaków , k tó rzy  u? 
zyskują zw ycięskie p u n k ty  przez J a n u ­
sza, B łazałka  II i S m osarskiego II. Dwa 
k arn e  zarów no ze s tro n y  V. F. B., jak 
Skry, zosta ły  n iew ykorzystane.

Zw ycięstw o S k ry  zupełn ie zasłużone.

SKRA -  EICHE HINDENBURG 
4:2 (3:1).

D rugiego dnia S k ra  g rała  w  H inden- 
burgu z m iejscow ym  klubem  Eiche. M ecz 
rozpoczął się już o godz. 11 rano, na 
boisku dość n ierów nem  i przy  silnym 
w ietrze. Do m eczu tego S k ra  w ystaw i­
ła  sk ład  osłabiony brak iem  4 graczy, 
pomim o tego jednak  stosując grę k ró t­
k ą  i przyziem ną już do p rze rw y  p o tra - 
fiał sobie zapew nić zw yc:ęstw o.

G ra  sam a b ard zo  c iekaw a . P ro w a ­
dzona w  szybkiem  tem pie obfitow ała 
w  w iele n ap raw d ę c iekaw ych m om en­
tów . N iem cy grali jak  zw ykle ostro. 
O fiaram i tak ie j gry byli W ięckow ski I 
i P o lak , k tó rzy  jeszcze do  p rze rw y  o- 
puścili boisko. B ram ki d la  E iche s trz e ­
lili Roili i R eichel, d la  S k ry  Sm osarski 
II 2, K raśn iew sk i i Jan u sz  — po  je ­
dnej.

bjowe góry, Krem l, M oskw ę-rzekę, Su- 
charew kę, P lac K ałanczew ski. D opiero  
gdy zaczęli już schodzić, M ojsiejenko 
zapy ta ł:

—  A  gdzie dziadku, w ielk i książę  
m ieszka?

—  K sionże? N a T w ersk im  ano p lacu ; 
w idzisz te  cerk iew , n iby  k lasz to r M ęki 
P ańskiej, s tam tąd  k rzynę  na lewo.

—• T ak, tak . D obrze mu się pew nikiem  
żyje, dziadku, co? —  m ów ił schodząc,, 
M ojsiejenko.

—  W iadom o, dobrze; d laczego m ia ł­
by  źle żyć?

M ojsiejence dygotały  ko lana —  w yso­
k a  była dzw onnica Iw ana W ielkiego.

5.
M łodzieniec w  ow czym  kożuszku  i w y­

glansow anych bu tach  kupow ał k o ło  D ra- 
gom ilew skiej rogatk i k a rą  klacz. K lacz 
by ła  żw aw a. G dy hand larz  m achał b i­
czyskiem , w y ry w ała  się z rąk  tak , że 
hand larz m usiał p rzykucać, by u trzym ać 
k lacz w cuglach.

K alajew  zupełn ie n a  koniach się  nie 
znał. A le k lacz podobała  m u się, w i­
docznego defek tu  n ie m iała, to  też  w y­

SKRA — WACKER HINDENBURG 
1:2 (0 :2).

Do m eczu tego  S k ra  w ystąp iła  s t r a ­
sznie zm ęczona poprzedn iem i m eczam i. 
N a dob itkę  p rzez  cały  czas gry p ad a ł 
u lew ny deszcz, co dla p rzem ęczonych 
zaw odników  S k ry  by ło  w ielce n iek o ­
rzystne .

Zm ęczenie i n iepogoda w ytw orzy ły  u 
g raczy  nastró j, p rzesądza jący  z góry o 
porażce. S ku tk i tego nie były zby t p rz y ­
jem ne d la S kry  —  gdyż pom im o ca łk o ­
w icie rów norzędnej grze, w  15 m inut 
W a ck e r uzyskuje dw ie bram ki. Z gry 
w idać, iż N iem cy górują nad  Skrakam i 
szybszym  biegiem  i s ta rtem . Po p rz e ­
rw ie jednak  S k ra  jakgdyby odzyskuje 
siły. A tak  za a tak iem  suną n a  bram kę 
W ackeru , k tó ry  zm uszony jest g rać d e ­
fensyw nie. D obra obrona N iem ców  p o ­
zw ala n a  uzyskan ie  jednej b ram ki pod  
kon iec gry. M ecz kończy się p rzy  c a ł­
kow itej p rzew ad ze  Skry. B ram ki uzy­
skali B łaza łek  II 1 dla S k ry  o raz H ut- 
schalik  i K ore leksw er dla W ackeru . 
B ardzo  m iłe w rażen ie  z w yjazdu p ozo ­
staw iło  u drużyny nadzw yczaj m iłe p rz y ­
jęcie, jak iego  doznała  ona od gospoda­
rzy. Na w szystk ich  oficjalnych i p ry w a­
tnych  p rzy jęciach  jak  rów nież  podczas 
gry. panow ał n as tró j nad  w yraz sym pa­
tyczny  i przyjacielski.

SUKCES ZAWODNIKÓW
W ZAWODACH LEKKO-ATLE- 
TYCZNYCH W KATOWICACH

Na osta tn io  odbytych zaw odach lek- 
ko-atle tycznych  n a  sali w K atow icach 
zaw odnicy RKS odnieśli szereg  su k ce­
sów  w  konkurencjach  kobiecych:

W  skoku w  zwyż z rozbiegiem  I i III 
m iejsce zaję ły  G riinw aldów na i Zarmut- 
ków na z w ynikiem  115;

w  skoku w  dal z m iejsca Żarm utków - 
na u zyskała  II m iejsce z w ynikiem  3,82 
m tr.

M ężczyźni początku jący :
Skok  w  zwyż z rozbiegiem : III m iejs­

ce G runw ald  1,35;
skok w dal z m iejsca: 1) G runw ald

2,68 m„ 2) B orys 2,48 m., 3) G runw ald  II 
2,46 m. — w szyscy z RKS.

P chnięcie ku lą (5 kg.) II-gie miejsce 
Szym ura 1181 m.

M ężczyźni zaaw ansow ani:
Skok  w  zw yż z rozbiegiem : 1) Szym u­

ra  150, 2) B orys 150, 3) P iechu la 150 — 
w szyscy z RKS;

skok  w zwyż z m iejsca: 1) Szym ura
1,29 m„ 2) Borys \ 2 4  m.: 

skok  w  dal z m iejsca, II—gie m ie jsc ' 
Szym ura 2,66 m.

skok  w  d a1 z rozbiegu: 1) Szym ura 5 43 
m., 2) O row ski 5,28 m.

Z ROBOTNICZEGO KLUBU 
SPO R T O W E G O  M ARYM ONT
R ok obecny dla p ierw szej d rużyny pił- 

i karsk ie j M arym ońtu jest bardzo  n iepo­
myślny. D rużyna I-sza, sk ład a jąca  się z 
g raczy  w  w ieku  poborow ym , posiada aż 
10 graczy w ojskow ych a m ianow icie: 
T urczyńskiego, C hudzikiew icza, W asi­
lew skiego, Sokołow skiego, N ap ió rkow ­
skiego, Uglanicę K w iatkow skiego, G oe- 
bla. W  pierw szych  dniach k w ie tn ia  idą 
do w ojska jeszcze: P rzeo row sk i i P a ­
w łow ski. Jeże li się zw aży, jak n ieregu­
larn ie na m ecze zw alniani są wojskowi, 
trzeb a  przyznać, iż k ie row n ic tw o  sekcji 
będzie w  n ie lada k łopocie przy  w y sta ­
w ianiu składu.

—  P ra ca  organ izacy jna w  RKS M ary­
m ont w  osta tn ich  czasach  napo tyka  na 
w ielk ie trudności. M arym ont, będąc lo­
k a to rem  w  lokalu  dzieln icy  M arym ont, 
m iał dotychczas m ożność ko rzystan ia  z 
lokalu ty lko  2 razy  w tygodniu. O statn io  
jednak  lokal dzieln icy  zosta ł pozbaw io­
ny  św iatła , co fata ln ie  odbij" się na p ra ­
cach klubu.

P rzed staw ic ie le  śląsk iego  sp o rtu  r o ­
b o tn iczego  w  p rzem ów ien iach  swych 
podnosili w ysoki poziom  p iłk a rzy  p o l­
sk ich , o raz  w skazyw ali n a  silne więzy, 
łączące  spo rt robo tn iczy  ca łego  św iata.

P ra sa  n iem iecka z w ielk im  uznaniem  
p isa ła  o g rze i dżeń tem eńsk im  z a c h o  
w aniu  się drużyny.

R easum ując pow yższe, trz e b a  p rz y ­
znać, iż w ystęp  S kry  p o zo staw ił bardzo  
d odatn ie  w rażen ie  i w y staw ił jaknaj- 
lepsze  św iad ec tw o  robo tn iczem u sp o r­
tow i polskiem u.

ciągając z kożucha chustkę, rozw iązał 
p ien iądze i, w ręczając  handlarzow i 90 
rubli, spy ta ł:

—  A  jak nazyw a się ją ano?
—  W iadom o, nie po  „im ieni o tcze- 

stw u", —  owijając p ien iądze w  gazetę 
roześm iał się hand larz; —  nazyw aj ją, 
uw ażasz, kara .

K alajew  zaczął nazyw ać koby łę  „k a­
ra". W śród  dorożkarzy  nie by ło  nikogo, 
k to b y  ta k  dbał o konia, jak Iw an  K ala­
jew. W  ciągu dw óch tygodni kosm aty  ze 
s te rczącem i gnatam i kon ik  p rze k sz ta ł­
cił się w ładną  kobyłę. A ż zazdrość b ra ­
ła  każdego  dorożkarza, kdy  ,K ara", za ­
p rzężona do lekk ich  sanek, pędz iła  po 
M oskw ie. A ni się um yw ał do niej w a­
łach B orysa M ojsiejenki, „C hłopak".

„C hłopak" by ł to  m izerny, w ychudły  
w ałach. K om icznie podskakując , biegał 
po  M oskw ie, podrzucając w ysoko  lew ą 
ty lną nogę. A le M ojsiejenko nie um iał 
jeździć po  M oskw ie. „C hłopak" stoi spo­
kojnie na T w ersk im  placu, naprzeć w 
p ałacu  g en era ł - guberna to ra .

R -zechodn.e rzadko  b rali „C h łopaka . 
zby t k ie p sk ą  p rez en to w ał się  kościsty

w ałach. Czasem  ty lko  k to ś  w pośp-echu 
krzykn ie :

— Dorożki, wolny?!
W  odpow iedzi usłyszy  głuchy głos nie, 

odw racającego  się do rożkarza!
—  Zajęty.

6.
W pom alow anej różnobarw nie budcft 

s ta ł w artow nik . O djeżdżają podjeżdżają 
do  p a łacu  sanie, k a re ty . W ybiegają z b ra . 
m y w czarnych płaszczach  z czerw onem  
podbiciem , w  szarych, fruw ających na 
w ie trze , „m ikołajów kach". A le kare ty  
w ielk iego  księcia  Sergieja niem a.

A  jak i m róz sia rczysty  w  M oskw ie na 
T w ersk im  placu! Żw aw o na m rozie p ę ­
dzą konie. P rzestępu je  pow oli z nogi na 
nogę „C hłopak” . Nie grzaje p o d arta  d e r­
ka. R ozgrzew a się, jak um ie, M ojsiejen­
ko. A le truch tem  w jeżdża na p lac k a ra  
kobyła. D orożkarz w  granatow ym  k a fta ­
nie ze sreb rnem i gruzikam i, z czerw o­
nym pasem , osadzając konia, staje na 
placu. I .C hłopak" rusza z trudem , p rze­
b iera jąc zdrętw iałem i na m rozie nogami.
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